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POSWłĄTECZNE M YSL1 
Wielkanoc to ctlyoa najradośniejsze święto ze 

ws;z~ ·,i[\ich śwbą•t ••• 
K~edy m~1 ś.!i o nich czJowjek, stają mu w wyohr~ź

•tti radosn._. i dobre sprawy. Podzieliliśmy srę. ja-jki·em 
widtrnnocnym z najbliższymi w domu, z sąsjadami bliż
szymi i d:tiszymi, dzieliliśmy się nim w naszej wicio. 
wej f: romndzie, Ż~'czy1iśnzy sobie przeróżnych p.omyśl
ności: Scis(ply się w braterskim, serdecznym uścisku 
11n.!'!7 e 'dłonie. ży-czliwie i serdecznie .Patrzały nasz;;! <1-

ciy, ~ q."'-t 1:1szych padały słowu płynące· od serca •.• 
Wyivv-oi!ly !?-ię z nas wteuy najpi-t;kniejsze wartości: 

naszej winscL", iuaczej na kryte sł()-mą chałupy, i I-na· 
czej na jednoizbową, starą, wal:'lieą si-ę. szkołę w naszei 
wsi. To co normalnie · budziło w nas uczuci~ b~zsi.fności, 
to c-0 swoim beznadziejnym -obrazem sze.ptal-0 nam 

POC:Z!ic;e hm t::rsfwa i wzahmnej życzliwości. Pogod
·lłe spojrze;1:J, roześmiane twarze i ciepłe słowa stwo
rzyły atmosferę, w której nam było dobrze. świat, ten 
n'lSl świat. 11~łen- codziennych trosk i kłopotów wydał 
nam Si:c clzi\rnie JYiękny i radosny. Tnaczej niż zwykle 
patrzyliś:ny wtedy na bfotną. pełnią bajor dwg;.; w 

ł 

, na każdym krok n~ że źle jest u nas w wiosce, teraz, w 
świątecznej a tmo·Sferz~ w zbudzało w nas ucz11cia )'.go
ła inne. Jest nas tyle lndzi! Tyle młodych mocnyclt dło
ni, ty!e serc jarzących się dobrą wolą! Wyhrnkuj~my, 
wyżwirujemy drogę, która idzie przez nasz;\ wieś! -
W-s11ól11ym, 2-godnym, rado-s11ym wysiłkiem zbH•dr1ie111y 
Pi·t>km1, d11ż4 szkołę, ,postawimy na· .. tnie-jsce staryd1, 
słcntiany..::b chatek - piękne, pełn,e słońca i wygody; 
doiny mieszkalne! Dok<rnamy tJgo, bo przecież tyle 
nas jest, a w każdym z nas .;oreje. rndP~ć żv.::i;- ch':'C 
wspólnej pracy i woia t\.vorzenia rzeczy no\vych, )cp· 
sz~rch, pię!rnicj1Szych„. -

S\AlłT WIOSNY 
'Brżew pękających i drobniutkiej trawy, 
Co fon zaściela miękkim aksamitem„ 
.Woń zalatuje. U góry sinawy 
S?;ereg obłoków spiera się z błękitem 

o ·panowanie w przestworzu - śród wrzawy 
Dzikiega. ptactwa, co, jak łańci1-ch; z-bitem 
Powraca c;tadem z za.morskiej wyprawy.„ 
Las szu.mi cicho, nad nim z bktsków sik~:m 

Słońce wyjrza.wszy spoza chmur, miliony 
Brylantów sieje na deszc:zem zroszony 
Milion wierzchołków, na mchy, ner radosny 

Tłum jasnych śnieżek, na. białe stokrotk~, 
Żółte pierwiosnki, na fiołek słodkl · 
I na sasanki,' pierw'sze dzieci wiosny.„ 
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Jedziemy na W~lnv. Zjazd 
. Trzeci po wojnie Walny Zjazd Łódzkiego Związ

ku Młodzieży Wiejskiej „Wici". Po raz trzeci po 
wojnie zjeżdżamy się do Łodzi wyłącznie w spra
wach związkowych. Co jest motorem naszego dzia
łania? co każe nam mimo trudności organizacyj
nych, mimo straty cennego czasu, pomimo wielu 
przeszkód, jakie stają nam na drodze - przyjeżdżać 
do Łodzi na Walny Zjazd? To wola tworzenia lep
szego życia. Wiemy, że lepsze życie tworzyć może
my jedynie gromadnym wysiłkiem, poprzez dzia
łanie organizacyjne. Na Walnym Zjeździe ma się 
zadecydować co ma robić i jak ma robić nasza or
ganizacja w przeciągu roczne:go okresu. Wiemy, że 
od nas zale~e będą decyzje jakie zapadną na Zjeź
dzie. Dlatego przyjeżdżamy do Łodzi, aby w Zjeź
dzie uczestniczyć. 

Tegoroczny Walny Zjazd jest ważny. Być może, 
że ważniejszy od wielu Zjazdów, jakie odbyły się 
już w Łodzi. Dlaczego? Odpowiedź nie jest taka 
prosta. 

Jesteśmy starą organizacją. Mamy w swej hi
storii zwycięstwa i porażki, mamy poza sobą wiele 
przeróżnych dokonanych prac, mamy poza sobą 
bardzo wiele włożonego wysiłku. Od poczat~u swe
go istnienia Z'.viązE'~ Młodzieży Wiejskiej walczył 

o rzeczy nowe i lepsze. Walczyliśmy o oświatę d1a 
wsi, walczyliśmy o lepszy byt materialny, walczy
liśmy o lepszy ustrój ... O to „Wici" walczyły, o to 
walczą i o to będą walczyć dopóki będą istnieć . To 
jest niezmienne. 

Są jednak rzeczy w naszym wiciowym kręgu, 
które pod wpływem biegu zdarzeń, pod wpływPm 
zmieniających się warunków otoczenia muszą ulegać 
przemianom. W ciągu istnienia naszego Związku 
zmieniały się, zmieniają i będą się zmieniać ludzie, 
formy pracy, metody pracy, aktualność problemów 
związkowych... Takie jest prawo życia, takie iest 
prawo rzeczywistości... Dlaczego tak jest'? Dlat,ego,· 
że walczyć o swoje cele chcemy metodami najsku
teczniejszymi. 

Dzisiejszy etap naszego związkowego życia, to 
właśnie etap, w którym Związek wskutek zasadni
czych zmian warunków społeczno-gospodarczvch, -
jakie w Polsce zaistniały - zmienia, rewiduje for
my i metody pracy, stawia sobie do rozwiązania 
nowe problemy. 

Dlatego tegoroczny Zjazd jest ważny. 
Swiadomi tych spraw, w pełni poczucia odpo

wiedzialności za rozwój i jedność organizacji na 
Zjazd jedziemy. 

r.„ ... „ ... „„„.„„.~~·~·~·~·;·~~ ... ;„„„„„„„„.„„.„ ... „. 
Wobec zbliż«jącego się Walnego -Zjazdu Delegatów 

Z. M. W. B. P: „Wici", w trosce o jedność Związkową, l o 
skoo1dynowanie wszystkich wysiłków mlodzieiy wiciowej 
s:a jedne) płaszczyźnie organizacyjnej i ideowe) w dniu 
:?9 marca 1947 roku został powołany z ramienia Zarządu 
<.„.Jwnego z. M. W. B. P: „Wici", Kr.<Jjowego Komitetu De
mokratyzacji „\'łicl",oraz przy udziale kol. Ignara, Gałaja, 
i Grada CENTRALNY KOMl~ET ZJAZDOWY , w skł.<ld kló· 
rego wchodzą koledzy: 

lgnar Stefan - przewodniczący 

Oźga-Michalskl Józef - wiceprzewodniczący 

Jagusztyn Władysław - sekretarz 
Jaroszek Stel«n 
Dejworek Bolesław 
GałaJ Dyzma 
Grad Mieczysław 
Grzegorski Czesław 
Maius Jerzy 
Stasiak Ludomir 

Centralny Komitet ZJmduwy fest powołany do przygo· 
towanla Walnego Zjazdu I działa w ramach statutowych. 

: : •••....•..•..•..•• „.„ •.• „ •• „.„ ••••• „.„„.„.„ •• „„„„„ ••• „.„„ ••.•• „„.„„„.„„.„ •.••••• „.„ ••••• „ •. „.„ .•••.•. „ ••••••••• ; 

W dniach 27-28 kwietnia 1947 r. odbędzie się w Warszawie 

OG<JLNO-POLSKI ZJAZD zw .. MŁ. WIEJSKIEJ R. P. „w1c1~'. 
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' S. p. Generał KAROL SWIERCZEWSKI 
Po śmierci człowieka na wsi, slyszy się cz.ęsto: -

„szkoda go, dobry był człowiek„." Wieś żałuje doibre
g:) człowieka. Razem z rodziną najbliższą płaczą nad 
gro hem sasi ~·dzi bliżsi i dalsi i wszyscy, z którymi 
życie łączyło nieboszczyka. Wspominają jego życie: 
co robił jJk robił, jak hył sprawiedliwy, <lobry ... 

Kiedy zginął gen. Swierczewski, przypomniały mi 
si~ ciwa obrazy. Jeden z jego osobistego życia, drngi 
z czasów walk w Hiszpanii, oba świadczą o }~go wie:
kim człowieczeństwie. 

Słyszałem na terenie Łodzi o tym, jak pewna le
karka wezwana do chorego dziecka zajechała do skro
rnn.eiw domku, sto·ja.cego na uboczu. W -domku tym 
dowiedziała się, że to chore dziecko to córka generała 
Swierczewskieg-0. Nie mogła sobie wytłumaczyć, dla
cugo człowiek na tak wysokim stanowisku, g.enerał
mie.<izkl tak skromnie za miaistem. W czasie rozmowy 
zagadnęła: „Czyż.by dla pana generała nie było miesz
kania w Łodzi?". Otrzymała taką mniej więcej odpo
wiedź: „Ano nie. Nie przydzielili mi mieszkania w Ło
dzi - widać niema. Łódź jest przeludniona". Jeśli sie 
zważy, że tylu różnych Judzi, nic nie dających społe
czei1stwu zajmuje piękne mieszkania w Łodzi, to jak
że pi~lmi.e wygląda wstać generała Swierczewskiego 
c;;;rwieka sprawującego tak ważne funkcje społeczne 
- mieszka)aicego właśnie w skromnym mieszkaniu ;io

za m'astem .. Jak kar·leią przy nim prz.ecietni Judzie. -
S:yszqL to opowiadanie myślałem sobie - Dobry Czło
Wic!l< Wie!kl Człowiek„. 

Drugi obraz wiąże się z <>kresem walk w ttiszpa
n:i. W fycl1 to czasach w ttiszpanii walczyli przeciwko 
gcnerałow: Franco i nasi ko.iedzy - Wiciarze. Między 
innymi waiczył tam również kolega Pacyna, o którym 
nic dzisiaj nie wiemy. Kolega Pacyna Po przyjeździe 
do Polski odwiedzał nas na ul. Ksią:żęc~i 4 w Warsza
w.e (ówczesny lokai! Zarvą.du Głównego) i całymi go-

dzi11.ami opowiadał o walkach Polaków w Hiszpanii. 
Słuchaliśmy z wielkim zainteresowaniem. Opowiadał 
r.am ko:e.v.a Pacyna, jak po1skie baterie broniły przej
ścia w g;ór.~ch przed Marokaticzykami. PamiPtam ,iego 
oczy, Ja'' mówił: „wiecie ko•lego - opowiadał - tam 
woda była droższa od krwi ludzkiej, Wodą trza było 
chłodzi(; J:1fy cekaemów i armat. Tę wodę nosiły nam 
z niz!„ dziewczęta hiszpańskie, ustawione w łańcuch. 
N!emieckie samoloty latając bombardowały nie schro
ny artyl:!ryj.skie_, a właśnie ten łańcuch dziewczęcych 
rąk. Czf,.sto - mówił - dochodziło do nas wiaderko 
czerwonej wody. To była krew hiszpańska, którą ko
r.ająca wylewała nad wiadrem, żeby nie zmarnowała 
sie na ziemi. front trzymał się iak mur. My, Polacy -
0P11wiadał Pacyna ,.- trzymaliśmy na uwięzi piechotę 
marokańska, która oszukiwana przez faszystów wal
czyła za nie swoje sprawy ... W prz.erwach między ata
kami odwieclzal nas Walter (pseudonim generała Swier 
czewskiego z walk w Hiszpanii). Raz siedzimy sobie 
po straszliwym natarciu przed schron.em, bardzo głodni 
i bardzo zmęczeni, Ovodal, na strzaskanym drzewie, 
usiadła sobie wrona. Wziąłem kaJabin - mówi kolega 
Pacyna - chcąc upolować ją sobie na posiłek. Wrona 
jakby cv1:ią.~ swa bliską śmierć zaśpiewała: ga ! gar 
ga ... JLiż miałem strzelić, a wbm ktoś złapał mnie za 
ramię, wołając: - „nie strzelakie, przecież ona PO vo!
sku mówi ... " Tym człowieki~ był Walter - gen. 
Swierczewski.. 

Z=sta'il/iając to w chwili jego śmierci pomyślałem 
.._ so-bie: - ten człowiek miał serce! 

_ I tak to już jest na świecie, że kie·dy człowiek u
miera. to nieważn~ są żadne Pomniki, krzyże i medale, 
- ważnr jest to, czy żyją we wspomnie·niach jego czy 
ny ludzkie, których dokonał na ziemi. 

Cz. Grzegorski. 

W dniu 28 marca 1947 roku zginął od kul faszystów ukraińskich 

w czasie pełnienia służby żołnierskiej 

Ś. P. 

KAROL SWIERCZEWSKI 
generał broni 

pseudonim „ Walter", II wiceminister Obrong Narodowej, Dowódca Brygad Między
narodowych w maJkach o wolność Hiszpanii, Współtwórca odrodzonego Wojska 
Polskiego, zwycitzca znad Nysy Łużyckiej. Budowniczg Polski Ludowej. 

Cześć ;ego pan1ięci 

IOJEIODZIU ZI. IŁIDZ. llEISI. " 
WICI" 

W ŁODZI 
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naszej- swietlicy 
IJCZ-J_jffll.J !łłię !łłOllDi ••• 

Zagadki dziedziczności 
Dziecko podobne jest do rodziców. O tym każ

d\ wie doskonale. Gdy włożyć do ziemi ziarno gro
chu, 1o wyrośnie na pewno nie fasola, a groch 
i w dodatku ten sam gatunek z którego pocho
dziło ziarno. Tego również nie trzeba nikomu tłu
maczyć. Ale chociaż każdy świetnie zna: te zja
wiska z codziennego życia, to jednak przy głęb
szym zastanovrieniu wydaje się niezr0zumiałe i ta
jerr.n:cze. VV jaki sposób przenosi się podobień
stwo (kolor oczu na przykład) z dziadka na wnu
ka? Gdzie w maleńkim ziarenku ukryty jest rozkaz, 
który każe młodej roślinie kwi~nqć w pewnym 
okrn§lonym kolorze; na biało dajmy na to, czy na 
czerwono? Uczeni interesowali się od dawna za
gadnieniem dziedziczenia cech rodzicielskich przez 
potomstvw. Dopiero jednak pod koniec XIX wieku 
i!auka o dziedziczności zwana odtąd genetyką za
częła stawiać pierwsze kroki. 

Grzegorz Mendel był zakonnikiem. Mieszkał 
przy k)asztorze i bardzo lubił kwiaty. Hodował je 
z ·t.rie1kim zamiłowaniem, to też bardzo wiele ich 
roslo w ogrodzie klasztornym. Przechadzając się 
międ.:~r klombami zastanowił się kiedyś Mendel, 
czy :r.ie można by z góry przewidzieć na jaki kolor 
zakwitnie zasiany w ziemię groszek. Zaczął wyko
nywać próby, zapisywać wyniki. Robił to wiele 
lat. miał przede:i: dużo czasu. Wysiłki jego nie po
szły na marne. Przekonał się bowiem, że dziedzi
c?.enie cech odbywa s;ę w bardzo regularny spo
só:O. Można ująć je w bardzo proste prawa. Do 
dziś dnia mówimy o trzech prawach Mendla. 

Mendel pragnął, otnymać ziarno pochodzące od 
rodziców (w tym wypadku roślin) niepodobnych 
do .siebie, o cechach przeciwnych. W tym celu za
pylał nawzajem- groszek kwitnący na czerwono 
z q:ro!:'zkiem kwitnącym na biało. Przekonał się, że 
z żiar~a tego wyrośnie młody groszek ani czerwo
ny. uni biały, lecz różowy. O tym właśnie mówi 
pierwsze prawo Mendla. Następnie próbował 
sJ.~rzyżovrać (tak się to w genetyce nazywa) dwie 
tcrkie młode otrzymane rośliny, kwitnące na różo
vrn i okazało się, że w tych jakgdyby wnukacn 
odzvwają się cechy pierwszej pary skrzyżowanycn 
io·::lin. Część z nich jest czerwona, a część biała. 
WyJ::ormjqc szereg prób Mendel obliczył stosunek 
w ici:Jdm te barwy występują: na każde 4 rośliny 
- 3 z nich są czerwone, a 1 biała.Zjawisko to opi
S"je Il prawo Mendla. Teraz trzeba zastanowić się: 
dlaczego czerwonvch wie:cej jest niż białych? Prze
cież szanse mają równe: była na początku jedno. 
rośl!na czerwona i jedna biała. Mendel doszedł do 
/l.Vnio8ku. że barwa czerwona jest silniejsza (w tvm 

wypadku naturalnie) i nazwał ją dominującą (prże
ważającq). W miarę wykonywania coraz większej 
liczby doświadczeń okazało się, że prawa te do
tyczą nie tylko barwy i oczywiście nie tylko gro
chu. Stosują się również w wypadku dziedziczenia 
kształtu nasienia, czy owocu, smaku, wielkości. 
Stosują się również do zwierząt. (Inni uczeni prze
prowadzali doświadczenia na myszkach białych 
i czarnych, dużych i małych). Wreszcie dotyczy to 
również ludzi. Uprzytomnijmy sobie ile przeróżnych 
cech decyduje o wyglądzie rośliny, zwierzęcia czy 
człc.vvieka. Trudno je nawet wszystkie wyliczyć. 
! każda taka para cech przeciwstawnych (np. włos 
prosty i kędzierzawy, smak słodki i kwaśny, liść 
duży i mały itd.) dziedziczy się ściśle według po
danych wyżej praw, jedna para niezależnie od dru
giej. O tej niezależności mówi właśnie trzecie pra-
wo Mendla. · 

Gdy Mendel ogłosił wyniki swoich doBwiatl
czeń, nikt nie zwrócił na nie specjalnej uwagi. Prz'ez 
długi czas leżały zapomniane. Dopiero w szereg 
lat p0źniej inni uczeni przypomnieli sobie o nich 
i od tego cza.su praca Mendla stała się podstawq 
nowej nauki. 

Przede wszystkim ma ona ogromne znaczenie 
praktyczne dla rolników, hodowców, ogrodników. 
Op:e:i:ajqc się na prawach dziedziczenia można tak 
~ok·erować hodowlą, żeby otrzymać nowe zupeł
nie qatunki o pożądanych cechach. Udało się na 
przykład otrzymać hodowcom duże śliwki o ma
łych pestkach, skrzyżowali bowiem małą, me1a
dalnq śliwkę o małej pestce z du:!ą, jadalną, któ
rej peśtka był duża. 

Dalej, uzyskano kaktusy bez kolców, które 
nadawały si~ na. paszę dla bydła w południowych 
krajach, też nie inaczej jak drogą krzyżowania.,. 
Przy przeprowadzaniu tego rodzaju hodowli trze
ba koniecznie wziąć pod uwagę, która z dwóch 
cech przewstawnych jest cechą dominujqcq, i:ą~~
czej bowiem wszystkie ~11ysiłki spełzłyby na niczy.m~ 

Na tej stronie praldycznej nie kończy sią ied
nak cała: genetyka. Ma ona również oblicze inne, 
czysto nauk011ve. Dotyczy ono tych właśn'e zaga.
dnie11, które poruszyliśmy na poczatku. Co jGst 
przyczyną prz<moszenia cech dziedzicznych z ro
dzic.Jw na: potomstwo? 

Każda żywa istotc.i jak wiemy posiada budowę 
korn.órkowq (patrz - artykuł pt. „O komórce" 
w nr. 3 Wiciowej Drogi). Składa się w zcdeżno~ci 
od swych rozmiarów z mniejszej lub większej ilości 
komórek. Każda z koP.iórek posiada iodro. We-
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11.rnątrz te go jądra wykryto pod mikroskopem jak
by nić, czy może tylko szereg pojedyi1czych pałe
czek, które przylegając do siebie stwarzają wra
ż1~rde nitki. Substancja; z jakiej utworzona jest nić 
naz.JI wa się chromatyną, pojedyńcze ciałka to 
chromosomy. Za.uważano również, że gdy podczas 
wzros tu rośliny lub zwierzęcia komórka dzieli się, 

:vnaz z niq dzieli sę również na pół każdy chro
mosom. Wskutek tego każda; nowopowstała mło
da komórlm posiada ich taką samą ilość jaką 
miała komórka. stara. Ciekawym jest, że ilość 
chromosomów jest charakterystyczna dla każdago 
gatunku. Każda bez wyjątku komórka człowieka 
posiada 48 chromosomów, konia 8, pewnego ro
dzaju. glisty 2 itd. Ilość ta nie zmienia się nigdy. 
Uczeni wysunęli przypuszczenie, że w tych ·właśnie 
chromosoma.ch, w jądrze każdej komórki mieszczą 
się zawiązki cech. Zawiązkom tym nadano na.zwę 
gew?w. 

Rozmnażanie nie jest niczym innym jak tyko 
podziałem komórki, podziałem poza organizmem 
rodzicielskim. Młoda roślina lub młode zwierzę 
otrzymuje więc od swoich rodziców nieliczną ilość 
genów - zawiązków cech przyszłych'. Zawiązki te 
w sposób jeszcze nie wytłumaczony kształtują, na-· 
dają wygląd i charakter młoderitu organizmowi. 

Próba wytłumaczenia jednej z najciekawszych 
tajemnic przyrody, ja.ką ]~st dziedziczenie, nie zo
stoła jeszcze zakończona. 

Uczeni, którzy położyli największe zasługi 
w tej dziedzinie to - Hugo de Vries (czytaj Hugo 
de Wris), Weissman i wielu innych. 

Swiat genó··r staje się coraz bardziej zrozu
miały, ale du~ · ·:\ yba jeszcze wodv upłynie zanim 
poznamy go całkowicie. 

ff. Tn!:eśniewska 

Shańbione czoło 
(Nowela) Ch(l'-<lnl.;;zv (Jl) 

C a la, zimc; spędzili w samotności_ i nędzy na jed
nym z mddalszych Aleutów. Wiosną wziął ich na po
kbd 11rny statek, również polujący na foki. Był to 
szczególny traf, zdarzający się raz na tysiąc razy. Cifl.
glc jcdn:ik i bez przerwy dzikość, zwi~rzeca dzikość, 
osaczała jego życie. Przechodząc dalej ze statku na 
sta tek, ż eby nie wracać na Kamczatkę, dostał si·e; na
reszcia na taki, co płynął ku Dołudni:owi. Wzdłuż brze
gów Alas ki nie spotykali innych ludzi, prócz tłumów 
dzikich. Każdemu rzuceniu kotwicy wśród poszarpa
nych wy~cpek lub Pod groźnymi skałami kontynentu, 
tow3rzyszy ty niezbędnie: bitwa lub burza. Albo zrywał 
się w iche r. s idqc zniszczeni e, albo jak spod zi~mi wy
rast a ły bojowe łodzie tubylców, wytatuowanych bar
wami wojny. Lecz jeden po drugim sprawdzali tylko 
na \\'.ł a s ne j skórze krwawe cnoty dobru nabitych 
~trzclb piratów i nieomylnego ich oka. 

Na Południe i na i1ołudnic, wcią·ż dalej i dalej, ku 
brzegom mitycznej Kalifornii. Mieli tam być podobno 
jacyś hiszpal'iscy awanturnicy, co przebojem wywal
czyli sobie drogę aż z Meksyku. Liczył bardzo na tych 

. poszukiwaczy przygód. Byle uciec do nich - reszta 
·już glupstwo. Któż by tam liczył rok albo dwa zwłoki? 

· A potem Europa! 
Ale nie· S!}otkali ttiszpa.nów. Wciąż tylko bez koń

ca i miary rozpościerała się i rosła nieprzebita ściana 
· dziczy. Obywatela Krańców Świata, w bojowych bar

wach, napadli ich i odegnali precz od brzegów. Kiedy 
9e<lna łódka została odcięta, a wszyscy Judzie poginęli, · 
dowódca porzucił pościg i zawrócił ku północy. 

Lat.a mijały za latami. Służył Pod Ta-benkowe.m, 
•kiedy budowano Michajfowską redutę. Dwa lata sp·ę
'dził w kraju Kuskowiny i dwa lata z · rzędu byw1ł 

_ iW czerwcu u zródeł rzaki Kotzebue Sound, w tym oo
. ,wj.em czasie zbierały się t.am p1emiona na jarmark. 
_ IMo:lna był-o dostać piękne i plami~te skóry syberyjskie
. ~<> jelenia, kość slonlową z Diomados, skóry lwa mor-
skieg()) z nad bizagów Oceanu Uod-owaieg-0; były tam . -

pi-r1kne noże myśliwsk ie a ugi elskiej roboty, dziwne lam
py kute w kamieniu, przecho dzące drogą handlu od 
plemienia do plamienia, niewiadoma skąd i kiedy, Ma
jewski wiedział, że w tej szkole najlepiej nauczy się 
potrzebnej mu geografii. - Spotykał tam bowiem Eski
mosow z Nordtoy Sound, z Królewskiej Wyspy i wyspy 
świętcy;o Wawrzylica, z przyl~,dka Księcia Walii 
i cypla Barrów. Wszystkie te miejsca nazywali po 
swojemu, każdy inaczej, zaś odległości mierzyli na ~ni. 

W pustynnym kraju odbywały się te jarmarki dzi
kicl1, a z bardziej jeszcze pustynnych okolic pochodziły 
owa lampy kamienne i stalowe noże. Majewski żarto
wał, przypodchlebiał się, podkupywał, w re zultacie zaś 
dzicy pilnowali, aby przyprowadzono mu każdego, kto 
przybywał z dalekich stron lub od nieztiancgo plemie
nia. Wszyscy opowiadali o niezliczonych niebezpie
czeństwach przebytej drogi: drap ieżnych zwierzę taclt, 
wrogich plemionach, bagnistych lasach i potężnych łań
cuchach górskich. Niezmiennie j ednak w każdym opo
wiadaniu powtarzała się mniej lub więcej mglista wi.eść 
f> białym człowieku, jasnowłosym i niebieskookim, co 
walczył j·ak szatan i ci;1glc domagał się futer. On i lu
dzie jego grasowali stąd, kn wschodowi, daleko, daleko 
ku wschodowi. Nikt nie widz iał go na \V.łasnc oczy, 
ale opowieść o nim była na ustach wszys tkich. 

Twardą miał szkołę . Nie 13two było bowiem na
uczyć się jako tako owej domorosłej geograf ii, . objaś
nianej w dziesiP,ciu narza~zach przez ciemne gl'OWY, co 

. fakty plątały z bajkami, a odległo ści mierzyły na ,,sny", 
których długość zależała od trudności marszu. Naresz
ci~ jednak zdobył wiadomość, która napełniła go otu
cha,,: Jasnowłosy człowiek grasował nad rzeką, rzekl\ 
,wielką, która z wsz·elką pewnością · istniała we wscltod
nieJ stronie i zwała si·~ Yukon. Na p-0ł11dnie zaś od mi· 
chaiłowskicj reduty istniała również wielka rzeka, zwa. 
na przez Rosjan Kwikpak. Otóż wieść głosiła nie·śmia
ł~ źe obie te rzek! były jedną i tą sam'!. 
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Rzeczy, o których warto wiedzieć. 
w Mos~wie ma być wybudowany dom ze szkła. Spec

lalny instytut, zajmujący się badaniem możliwości używa· 
nia szkła w dziedzinie architektury, osiągnął wyniki które 
uw.aiane są za caJlowicie zadowalające. 

Dom ze szklanych cegieł będzie miał niezwykły wy· 
gląd. Przez ściany przenikać będzie światło, ale z ulicy, nie 
będzie można zobaczyć, co się dzieje wewnątrz. 

· Okna, zrobione są ze specjalnego szkła, złożonego 
z dwóch nalożonych n.ts siebie warstw, nie będą nigdy po
kryte szronem, nawet w czasie największych mrozów. 

Woda i gaz przechodzić będą przez rury szklane, któ
re mają· tę wyższość, że nigdy nie rdzewieją. Nawet piece 
będą sporządzone z ogniotrwałega. szkła I ogrzewane elek
trycznością. W nowym domu wszystko będzie ze szkła: stoły, 
fotele itp. 

W Tower Hill odbyła się niedawno oryginalna uro
czystość. Brytyjski gen. major sir Charles Keighlley odzna· 
czyi po raz pierwszy medalem za waleczność tzw. „Dickln 
medal" obyw.<itela niebrytyjskiego. Bohaterem tym jest •. : 
amerykański golqb pocztov.ry „Joe G.I." którego lot z wia· 
domością z brytyjskiej kwatery głównej we Włosźech w cza
sie ostatniej wojny uratował 100 osób od śmierci. W czasie 
niezwyltłej uroczystości gołębia trzymał w ręlcu .<1meryka6· 
ski gen. major C. Bissell. 

' Karp należy do ryb, znanych nie tylko ze swe) siły, 

ale l długowieczności. Przed 11 laty schwytano po raz 
szósty karpia, zn.<inego pod nazwą królewskiego karpia 
cesarza .Austrii, Józefa n. karp len po każdorazowym schwy
taniu wrzucany był z powrotem do wody. Tym razem Jednak 
ryh<ik sprzedał go na rynku w Wiedniu. O karpiu tym twier
dzono, że po raz pierwszy schwytany został w roku 1788 i 
ofiarowany cesarzowi, który przymocował do płetwy kar· 
pia zloty pierście6 I kazał wrzucić rybę do wody. 

W Bosji dokonano odk.ryci.<I nowego ziarna chlebo· 
Wego. Przy różnych doświadczeniach skrzyżowano między 

Majewski p0wrócił do reduty. W przecią•gu roku 
z-0rganizował ekspedycję w stronę Kwikpaku i wtedy 
właśnie napotkał słynnego rosyjskiego metysa, nazwi
skiem Malakoff, przywódcę najdzikszych i najokrutniej
szych wypraw wszelkich szumowin z Pi~kła rodem, 
przywleczonych na razie z Kamczatki. Majewski zo
stał jego przYbocznYll!. Przedostali sję Przez labirynt 
wielkiej delty Kwikpaku, obsadzili pierwsze, drobne 
pagórki Północnego brzegu, a potem, z bronili, w ciąg
łym pogotowiu, w małych łódkach nahdowainych po 
brzegi amunidą i towarami do wymiany, ruszyli w górę 
rzeki, w.alcz-ąc z nurtem o szybkości pięciu wę1złów, 
szerokości dwóch do dziesięciu mil. Malakof'f zdecydo
wał się wreszcie zatrzymać i ufortyfik-0wać w Nulato. 
Majewski nalegał, żeby iść dalej. - Ale Malakoff posta
wił na swoim i rozłożył się obozem w Nulato. Nadcho
dziła długa zima, należało być przezornym i poczekać. 
Dopiero na Przyszłe lato, gdy l-0dy spłyną, ruszyć bę. 
dzie można dalej w górę Kwikpaku i wywalczyć sobie 
drogl'.JI aż do P-OSterunków handlowych Hudson Bay 
Company, które dQibrze zapła~a za futra. Malakoff nie 

Innymi pszenicę z perzem, w ten sposób otrzymując nowy 
rodzaj pszenicy, którą nazwano hybryda. 

W jednym z doświadczalnych gospodarstw zebrano 
w lym roku 40 centn.<irów tego nowego ziarna. W czasie 
nadzwyczaj suchego i upalnego łata, gdy na sąsiednich 

polac~ normalna pszenica doszczętnie zmarniału - hybry
da dakr urodzaj nadzwyczajny. Pszenicę tę sieje się raz na 
kilka łat. Co roku daje bogaty plon. Wytrzymała jest n.a 
suszę, mróz i wilgoć tak samo jak nasz zwykły perz polny. 
Nie ulega żadnym chorobom. Kłos mo:i duży i pełny. W tym 
roku odbyło się pierwsze pieczenie chleba z hybrydy. 
Okazał się bardzo dobry i pożywny. W wyniku tego' odkry• 
cia pszenica la będzie siana n.a wielkich obszarach, na 
dziesiątkach tysięcy hektarów. Nowe ziarno jest doprawdy · 
wynalazkiem o doniosłości historycznej dla ludzkości. Od· 
krycia dokonał profesor Mikołaj Cicin, uczeń Miczurina. 

W Anglii dokonano niedawno odkrycia, które odkry. 
wa nowe widoki w walce z chw.astami. Okazuje się, ie pew• 
ne substancje chemiczne działają zabójczo na chwasty. 
nie szkodząc zupełnie roślinie głównej. Tak np. jedna z tych 
substancji t. zw. „Metoks.tm" niszczy większość chwastów 
w zbożu. llość metoksanu, którą należy w tym celu uiyć, 
jest bardzo mała. Tak naprzykład dla zniszczenia gorczycy„ 
lebiody, ~askra l maku polnego w pszenicy wystmcza uży· 
cie tednego kilograma na hektar. Oczywiście, !eby móc 
równomiernie wysiać tak niewielką ilość metoksanu nale. 
iy go z czymś zmieszać. Używa się w tym celu kredy mie
lonej, albo rozpuszcza się metoksan w wodzie w stosunku 
1 : I.OOO. Pierwsze próby z meloksanem rozpoczęto w .Anglii 
w roku 1940. W roku bieżącym wyrabia się już metoksan nie 
tylko dla doświadczeń ale dla użytku rolników. W roku 
1945 przeprowadzono doświadczenie n<r powierzchni pra• 
wie 6 tysięcy hektarów. Jak wynika z tych doświadcze6 
można będzie w nledalekieJ przyszłości uiywać środków 
chemicznych dla zwalc2.<1nla wszelkich chwastów Jedno
rocznych. 

/ 

słyszał nigdy pogł-0ski, że Kwikpak był to właśnie Yu
kon. Majewski zaś nie wsP-Omniał mu o tym. 

Zaczęło si~ budowanie fortu. Praca była ciężka. 
Wielkie ściany z belek wyrastały wśród skarg i jęków 
Indian z Nulato. Na plecy ich spadały baty, a wszak 
na rękojeściach batów zaciskały się żelazne dł-0nie roz· 
bófoików z morza. Niektórzy Indianie uciekali, ale ła
pano ich i wleczono Przemocą do fortu, by winnych 
i całe ich plemię nauczyć wszechmocnej potęgi knuta. 
Dwóch umarło Pod razami rzemienia, kilku przypłaciło 
je ciężkim kalectwem, pozostali zaś wzięH nauczkę do 
serca i już nie próbowali uciekać. 

Późną jesienią, kiedy śnieg zacziął padać, ukończoM 
budowę fortu i właśnie nadeszła pora na futra. Ciężką 
daniną obfożono plemiona. Bicie i smaganie trwało : 
w dalszym ciągu, a nawet dla zapewnienia s-obi.e po. 
słuchu i odpowiedniej ilości dostarczonych skór, pory• 
wano jako zakładników kobiety i dzieci, i traktowa
no je z okrucieństwem, do jakiego tylko rabusie futer 
są zdolni. 
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Co warto przeczqtać? 

Poemat pedagogiczny 
(3 tomy) 

Książka Antoniego Makarenki nie darmo nosi tytuł 
,,Poemat Pzdagogiczny". Jest to istotnie Pieśń wyśpie
wana na cześć dobra i piękna istn:d41eego w każ-dej je
dnostce iudzkiej, na cze·ść Pracy i wspólnoty. 

Widzimy w niej, fak kolonia dla nieletnich pr~te
pców, dzi.:cl bez dzieciństwa i etycznych hamulców, 
zmienia się, dzięki pracy dobrych i mą·drych ludzi w 
zwarty, świadom swzj siły i pi1ęikna zespół, w karne 
spo·leczeńsrwo wolnych od złych młogów i rad·osn:vch 
Judzi. Przeżywamy wraz z autorem chwile tragicznej 
bezsilności na widok u1padków moralnych wychowan
ków i głęroką radość z powodu każdego wzlotu, aby 
:Pomyślawszy w końcu o inżynizrze Zadorowie i dokto
rze Burunie stwierdzić, że świętym jest żywioł Pracy 
skoro przejście przezeń działa tak oczyszczająco. 

Wydaje mi się, że książka ta, bardiziej niż każda 
inn'ł powinna znaleźć się w rękach wiciarzy, którzy 
dz!l{'ki niej głębiej pojmą. wartość pracy zbiorowej i jej 
ttwrawiający WIJl}yw na dusze ludzkie. Makarenko po
:wiedział „To wielkie szczęście, kiedy można walczyć 
o brsize życie". To szczęście jest nam dane, w wicio
wycł· szeregach złączeni jedną ideą musimy się nau
czyć to szczęście przeżywać tak, jak je przeżywały 
dzieci z kolonii Gorkiego, nawet wtedy, gdy walka o 
lopsv~ życie była ty·lko czyszczeniem zamulonego 
'Stawu. 

„Czterdzi~tu chłopców, 1Przevasawszy bi-Odra naj
tiard'llielj zniszcoonymi svodenkami, przyst;i1Piło do 
sp11szcrzania wody. Specjalny drugi oddział zesip.o·łowy 
Karahanowa był w ·cwsie pracy szczególnie piękny. 
Chło1>cy wysmarowani aż Po czubek głowy, bardziej 
Prz:~wminali czarnoskórych, trudno było ich poznać, 

Tak, posiew był krwawy, więc wkrótce nadeszły 
żniwa. fort puszczono z dymem. W świetle pożaru 
wym-0rdowano poł-0w~ Piratów. Drugą połowę !}Od
dano torturom. Pozostał on tylko i Wielki Iwan, jeśli te 
miotające się po śniegu szczątki nazwać było można 

· Wielkim Iwanem. Majewski uprzytomnił sobie, że Ja
kaga stoi nad nim i szczerzy zęby. Tak, był to bez 
wątpienia Jakaga... Siad bicia czerwieni się wciąż je
szcze na jego twarzy. Zresztą Majewski nie dziwił się 
bynajmniej zawziętości dzikiego, nienawidził tylko my
śli o tym, co tamten z nim uczyni. Przyszło mu do 
głowy, żeby apelować do Makamuka, wodza plemienia, 
ale rozsądek dowodził słusznie, że apelacja taka na nic 
się nie zda. Wtzdy Pomyślał znowu, czyby nie było 
warto rzucić się na wodza, półamać mu kości i zginfl,ć 
w walce. Taka śmierć byłaby szybka. Aic nie mógł 
łamać kości wodzowi, gdyż w ogóle nie mógł się ru· 
szyć. Rzemienie z ;ieleniej skóry mocnizjsze są od rąk 
ludzkich. Podczas cyi.:'!] i tym puuobnyd; rozwa.lań 
nowa myśl Przyszła mu do glow:v. Skinął ku wodzowi 

a w tłi.mie robili wrażenie łudzi, przybyłydi z eg'ho
tycznych krain. Już trzeciego dnia wprawiło nas w 
zachwyt widowisko zupełnie w naszej szerokości ge
ograficznej niemożliwe; chłopcy wyszli do pracy upię
ksz:nvmy biodra stylowymi spódniczkami z liści aka
cji, dębu i temu podobnych roślin podzwrotnikowych. 
Na szyjach, na rękach i na nogach zjawiły s~ oc1P.O'Wie
dnb upiększenia z drutu, płytek żelaznych, blachy. 
Wiel11 przymocowało do nosa poprzeczne pałeczki a 
na uszach zawiesiło kolczyki z krążków, gwoździków 
i śrubek. 

Czarnoskórzy nie ~nali oczywi·ście ani rosyjiSkiego, 
ani ukraińEkiego i wyvowiadali się wyłącznie w nie
znanym kolonistom tubylczym narzeczu, odznaczają
cym sie krzykliwością i przZ'Wag>ą. dźwięków gardło
wych, raią·cych ucho Europejczyka. Ku naszemu zdu
mieniu członkowie s.pecjałnego drugiego oddziału zes
połowego nie tylko rozumieli sił) -wzajemnie, al<! wy
różr.lal: się również niezwykłą gadatliwością i nad ol
brzyma Jamą stawu panował w ciągu dnia niemilkn
cy gwar rozmów. W'lazłsizy p0 pas w błocko czarno
skórz~- z krzykiem zaprzęgają Szklarza albo Jastrzę
bia do niewymyślnego urządzenia deszk w gł.ęibi muł·U 
i, krzyczą Jia całe gardło. 

Karabar.ow błyszczący i czarny jak wszyscy, z 
jakimś Potwornym kokiem zmbionym z fryzury, prze
wraca olbrzymie białka i· szczerzy straszliwe kły -

- Kanamba! 
Dziesiątki równi3 dzikich i równie białych oczu 

skL~rownje si·e na jeden punkt, na który wskazuje egzo
tyczr. ... 1~kJ Karabanowa, cała w bransoletkach. kiwa
ją głowami i czekają, a Karabanow wrzeszczy: 

i dał mu do zrozum1e111a, że Prosi o zaw-0łanie tłuma
cza, co zna dialekt nadbrzeżny. 

- O Makamuk - powiedział spokojnie. - Nie je· 
stem przeznaczony śmierci. Jestem wielkim człowie
kiem i szaleństwo byłoby mnie zabijać. Wierzaj mi -
ja nie umrę. Nie mam nic wspólneg-0 z ta oto padliną. 

Spojrzał na jęczące na śniegu szczątki ludzkie, co 
niegdyś były Iwanem, i dotknął ich pogardliwie końcem 
mokasynów_. 

- Tak, bk, jestem zbyt mądry; żeby umrzeć; po
słuchaj: umi-em przyrządzać pewien czarodziejski od· 
war. Ja jeden na całym świecie posiadam tę tajem
nicę. ~hcę ci ją powierzyć w zamian za moje życie. 

- Cóż to za odwar? - zapytał Makamuk. 
- Czarodziejski odwar. 
Majewski zamilkł, jakby wahając si·ę, czy zdradzi~ 

sekret. 
- Dobrze, powie·m ci. Niewielka ilość tego odwa

ru wtarta w skórei. czyni }a,. twardą Jak skała lub jak 
żelaz-0, tak, że żaden najostrzejszy nóż. ani siekiera jei 
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Pchaj, napchaj, 'J}Chaj, na,pdrnj ! 
D'zikusy ciasnym i zwartym Hurmem rzucają się na 

urzaJG.zenie z desek, i z wysiłkiem i .wrzaskiem p.oma
gaj.~ Szkh>rzowi wyciągnąć na brzeg całą to-nnę gę-
stego, ciężkieigo mułu. . . 

Ta ·.:raograficzna zabawa wzmaga silę pod wie•czór; 
kiedy na st-oku loknje się cała kolonia i długonogie 
skrzaty oczekują z zachwytem tej cłl'\'[ili, kiedy Kara
banow krzykni.e: „Gorły riezyty!" - czarno·skórzy 
0 dzikrch twarzach rzucą się na białych. Biali w śmier
telnYim strachu ratują się na :vodwórz,u kolonijnym, kh 
przerażone twarze wygJą·dają, z poza d'rzwi i szczelin. 
Czar110skórzy jednak nie wześiladudą białych i nie do
chodzi do kanibalizmu, choda.ż 'bO:wiem <h.ikusy nie 
znają ję:zyka- rosyjskiego tym niemniej · orientują się 
doskonale, co to znaczy· ar cszt domowy za na11iesienie 
błota d-0 pokoju. 

Jeden raż tylko zaszedł szczęśliWY zbieg okolici
nGści, który porzwolił dzikusom poigrać z biabą. ludno
ścia '" okolicach stołe·cznego mia·s·ta Charkowa. 

· Pew:1ego wieczora, po suchym, upalnym dniu przy 
szła z zachodu burzli.wa chmura. Przelewając się po 
bic, nJby bulgocąca, skłębiona, szara masa, obiegła 

śrndek nieba i z rykiem rzuciła się na naszą górę. Dru
gi SJ;fcjalny oddiział ze·s•połowy iPOwitał jiąi z zachwy
tem, na dnie stawu rnz1legły się ogłuszające krzyki tri
umfu. Chmura u·derzyła w Kriaż ze ·wszystkic'h swy·ch 
dział tysi::\donowymi J)Oci.skami i nagle, nie utrzyma
wszy si1ę. na chwicfoef huśtawce niebio'S runie,iła na nas 
zmie.sza,v:szy ze skłę'bionym wkhrem smugi uJewy, 
grz:nmty, błyskawice t nie;p.o.skromioną wściel<fośc. 
Drugi .odc:ział zes·połowy -0dpowiedział na to rozd'ziera• 
jącym duszę jękiem i roZiPocz.ą;l dlliiki pląs w s.amY:lń 
środku ~ chaosu. 

W tym ·przyjemnym l110IDenci~ zfawił Si!E'/ W Siatce 
deszcu. surowy i zaaferowany Sittieńki, zagrał iprze
ciągły, nieP·okojący sygnał na trwo·&'lęi. Dzikusy !Przer• 
u;a!y :plą·G i przy1pomnialy sobie ięzyk wsyj1ski. 

nic przetnie. Najsilniejsze uderzenie fopora nic jej nie 
zaszk-0dzi, nóż kościany zmięknie, jak kawałek błota, 
a ostrze stalowego noża - w rodzaju naszych noży -
skręca się natychmiast iak wiór. No, cóż mi dasz za 
tajemnic~ takiego -0dwaru? 

- Daruję życiie - odrzekł Makamuk przez tłuma
c;za. 

Majewski roześmiał Si·ę1 pogardliwie. 
- I zostaniesz aż do śmierci niewolnikiem w moitn 

<lomu. 
Pofak roześmiał si~ jeszcze pogardliwiej. 
- Każ rozwiązać ~i ręce i nogi, wtedy_ pogadamy 
rzekł. 
Wódz dał znak - Majewski, poczuwszy się w-01-

nym, skręcił paPiernsa i zapalił. 
- Nie· ma na świecie takieg-0 czardziejskiego śro<l• 

ka. I nie moż-e być. Ostrze noża mocniejsze !est od 
wszelki.eh czarów. 

- Wódz nie był latwowiernym, tym razem Jednak: 
począł się wahać. Zł-0dzie-je fu ter posiad3\j, tyle różno
rndnych sztuczek. Widział już niejedno tio też nie zu-
pełnie szczerze wąlpił. „ 

- D;uuję ci życie i nie będziesz niewolnikiem -
oświadczył. 

- Czeg-o trn,ibisz? &? lJ nas? Gdzie„. 

Sinieńki wskazał rl(_łlą na Podworki, do.kąd już śpie"' 
szyli obchodząc staw koiloniś"ci. W odIT·z.głości 100 m~ 
trów od brze.gu gorą.cym wielkim Płomieniem pł-Onęht 
chata, a d-0Jwła niej uroczyście pełzały jakieś czią.stkl 
prncesji. Czterdziestu czarnoskórych z wodzem na cze„ 
Iz. rzuciło Si't} w kierunku ohaty. Kilkanascie wystra.; 
szonych bab i dziadów wystawiło przeciwko koloni
stom, którzy z:d;tżyili faz wcześniej przyibiec, Przegro.-; 
d:e z ikon, a j.eden z brodaczy knzyknął: 

- Co to was oibchodzi? Pan Bóg ~apalił, Pan Bó~ 
ugasi ... 

Obejrzawszy się jednak, zarówno· bmdacze jak il 
inni wierzą.cy przek·onali się, ż.e Pan Bóg nb tylko, że 
nie vrze}awia żadnej troski z powDdu :Pofarn, ale z łas..; 
ki boskiej de·cydu1ą1C'3; ro.Ję w katastrofie pozostawi·O'lld 
nieczystej sile, p1ę1dzi na nkh z dzikimi okrzykami t'łimi 
czarnoskó!·ych potrząsając kosmatymi biodrami i PO"' 
dzwahiuiąc upi•ę:ksz.~niami z .Ze<Jaza. Czarne iwarzeł. 
zniekształcone zawieszonymi w ' nDsie Pałeczkami i u.; 
piększone !Potwornymi kokami, n\.e pozostawiały żad~ 
nej w;a;tp.Jiwości, istDtY te .ocrzywi·śde nie mogły mieć' 
innych za;niarów, fak zapanować na·d całą in-0ceiSi.ią $ 
\Vciągnąć ją ·do pi<;kła. Dziady 1 baby podnieśli okrutnY) 
wrz.ask 1 rozbiegli się w różne strony przyciskając do 
piersi ikony. Chło1pcy rzucili się do stajni i do krowiar
n, ale hyło już zapóźno, zwierzęta były stracone. 

Szymon wściekły, pierwszym polanem, które mu · 
wpadło w ręce, wysadził olmo i wlazł do chaty. Po chw.i 
li ukazała si1E:· w oknie ~mgle siwa, brodata głowa i Szy• 
mon krzyknął z ohaty. 

- Bierzcie dzia1dal niecha] mu.„ 
Chłopcy .wzięli ·dziada, a Szymon wy.skoczył przez 

inne okno i zacZ\ą1ł s.kakać po zielonym mokrym pod„ 
wórzu, ratując s.j.ę od oparzeń". 

Halina DudQ.wa. 

M WA ·•W 

- Więcej. -
Majewski grał swoją grę z takim spokojem, jakby· 

chodziło o lisią skórę. 

- Mój odwar }est potężny. Nieraz już ratował mi 
życie: żądam zaó sani z pełnym zaprzęgiem psów, 
i żądam, aby sześciu najodważniejszych strnekóvv od-' 
.prowadziło mnie przez lasy w dół rzeki, aż do miejsca, 
skąd tylko jeden sen pozostanie do Michajłowski·ej re
duty. 

- Musisz pozostać między nami i nauczyć nas 
wszystkich swych sztuczek - brzmiała odpowiedź. 

Majewski wzruszył ramionami i mik.zał. Puszczał 
{lym z papkrosa w lodowate powietrze i przyglą<lał 
się ciekawie temu, co pozostało z wielldego kozaka. 

:...._ A ta blizna! ~ . zawołał nagle Makamuk, wską.; 
zując na szyję Polaka gdzie pozostał wyraźny ślad 
noża po jaki.ejś bójce joe>Szcze z czasów Kamczatki. ......: 
Twój odwar nie }est <lobry. Ostrze noża j€st o<l niego· 
ostrzejsze. 

- Silny człowiek uderzał tym nożem - zgodził 
isię f!.egmatycznie Maje·wski. - Silniejszy niż ty, sil-' 
niejszy niż twói na Heoszy hojownik. Silniejszy ·nawet 
niż ten tu„. 
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.Rozrqwki .. 
LOGOGRYF 

Z .Podanych sylab utworzyć 16 wyrazów, których 
p-0e>: .ątkowe litery czytane z góry na dół dadz.ą aktual· 
ne rnzwiązanie. 

1. \Vspółczesny poeta chłopski 
2. ·Mfasto na śląsku 
3 Rodzaj materiału 
~. Nazwa liczby 
~ · Z:·:. lrnmity'pisarz po1ski 
6: Zbmk~ 
7. · Stoiica Kanady 
s: Plak pospolity 
9. lmio jednego z bohaterów Trylogij Sienkiewicza 

10: Państw-0 w Europ~ 
11: Pora roku 
1~ Kraj w Azji 
13. Dce.an 
14. Utwór literacki 
15. I<zeka w ZSRR 
16. Gatunek grzyba fodalnego. 

Sylaby 

Wizyt_ówki 

Er:yk. N. Snwko1i 
Kalisz 

\ 

ZnaLmit}J humorvsta polski, pisarz. 

Roman S~1kowshi 
Olza 

Znakomity kompozlJlOr polski 

A, ca, da, die, fry, in, ka, ka, la, lak, le, lin, ma, maś, muś, na, ni, nia, no, nu, o, o, o, ot, ó, pię, 

po, psze, rom, sem, ski, ta, tak, tlan, tyk, ma, we, wro, zi, że. 

**@ „ f§ 

Znowu ko1J.cem nogi dotknął kozaka, którego wi
dok był już prawie nie do zniesienia, i w którego po
ćwiartowanym cie1e umę<:zohe życie m.iota!o się je
szcze, wyło i broniło się śmierci. 

- Przy. tym odwar był słaby, ponieważ w tamtej 
miejscowośd nie rosły zioła pewnego gatunku, któ
·rych tu widzę pełno w całej okolicy. Tak, tu , odwar 
byłby mocny. 

- Pozw;0lę ci odejść w dól rzeki - odpowiedział 
po chwili Makamuk. 

- A sanie, psy i sześciu ludzi dla obrony o.trzymasz 
również. 

·- Zbyt jesteś p.owołny', - brzmiała chłodna od
powiedź - nie odrazu przyjąłeś moje warunk1 i przez 
to obraziłeś ciężko moją moc czarodziejską. Za karę 
dasz teraz więcej. żądam stu skór bobrowych (Maka; 
muk zgrzytnął zębami), ią<lam stu funtów- suszonej 
ryby, (Makamuk skinął głową, ponieważ ryb było pod 
dostatkiem i tanio za nie płacono), żądam drugiej pa-. 
ry sani, ponieważ potrzebne' będą pod skóry i ryby. 
Musisz również _ zwrócić mi mój karabin. I miej się 
na baczności, }eśłi bowkm ta c·ena ci się nie p-0doba; 
za chwilę wzrośnie trzykrotnie. 

Jakaga podszepnął coś wodzowi._ 
- Ale jakże sprawdzę, że odwar twój jest dob

ry? - zapytał Makamuk. 
. · - Bardzo fatwo. Przede wszystkim pójdę d6 
las n. · · 

Tu znowu Jakaga rzekł coś cicho do wodza, n:t 

którego twarzy odmalowały się natychmiast podej
rzliwość i protest. 

- Możesz p>0słać ze mną dwudziestu myśliwych 
- dodał Majewski. 

- Widzisz, muszę prz.ecie zebrać zioła i korzenie, 
na który.eh zgotuję mój odwar. Potem, kiedy posta
wicie tu dla mnie dw<i>je zaprzężonych sani, naładuje· 
de jak żądam, rybą i skórami bobrów, zwrócicie ~i 
strzelbę i dacie sz.eśdu l,udzi do mego rozporządzenia 
- zgotuję płyn czarodziejski natrę nim sobie szyję i 
położę głowę na tym oto wielkim pniu . Wtedy może 
najsilniejszy twój myśliwr, możesz zresztą ty ~am, 
wziąć _§iekierę i uderzyf mnie trzykrotnie- po szyi. 

Makamuk stał osłupiały, z otwartemi ustami, ZU· 

pełnie oszolGmiony tą podziwu godną sztuczką pod· 
łych złodziei futer. 

- Lecz stawiam za warunek - dodał skwapliwie 
Polak, że pomiędzy każdym uderzeniem ha nowo na
trę sobi-e szyję czarodziejskim płynem. Siekiera jest 
ciężka i nie chcę tu żadnych omyłek. 

- Wszy1.>tko, o coś prosił, będzie twoje - zawołał 
Makamuk w nagłym przystępie zachwytu. Rozpoczy-
naj czary! . 

Majewski zwyciężał fecz zdławił w sobie przed.: 
wczesną pychę. Grał stawkę rozpaczliwą, ostateczną 
i nie mógł się poślizgnąć. Arog·ancko oś~viadczył: .. ~ 
Zbyt pówolny byłeś w ustępstwach. MoJa moc cza~ 
rodziejsl{a została obrażon:i. Ze.by zmazać obrazę, 
musisz mi oddać swoją córkę. C. d. tt 



5tr. Il WICIOWA DROGA Nr 5 {13) --------------~.;.;;.;..;..;.-.._, ___________________ _ 
• Str~ały za ws1q 

(op'.>wiadcwnie) 

świat się uśmiechał. Wszystko tchnęło życiem 
i nrobodą poranka._Uimliechalv ..się zbocza, wznie
\;iema pokryte łanami zbóż, lub spiętrzone w po· 
:rl..:zci glinia.stych i piaskowych usypisk, obrosłe na 
.rzm;ach i dolinach zagajnikami. Uśmiechał:x się 
;v,;&ś przylepiona do zbocza, - kryjąc biel ścian 
:Wśród sadów. Mieniła się rosą łąka, połyskująca 
~iłami jezior, nad którymi stały głowiaste wierz.:. 
by w blmikach jeszcze różow:e.g.o. słońca. Spiewalo 
ptactwo ukryte w sada.ch, kukała kukułka w to
polach nad Wisłą, kwiliły z łąk czajki, pod kępą 
piał bażant i bzykały pszczoły. 

Swiat trząsł się życiem, wznosząc myśl i ser
ce w górę, gdzie dzwonił skowronek. 

We wsi budził się ruch. Jakiś gospodaiz je
chał w pole, nasunąwszy na oczy kapelusz. Na 
wozie miał radło, w ręce dzbanek z wodą. Za wsiq 
skręcił wąwozem w górę. Zdjął kapelusz przed fi
g'llrą św. Iz.ydora, odsłaniając młodzieńczą twarz; 
dał koniom po ba.cie i pojechał w stronę podmiej
skich pól. 

vVe wsi słychać było echo klekotania wozu, 
skrzyp żórawia przy studni, poszczekiwanie psa 
na pojące się przy osuszałym korycie krasule. Nad 
ws:iystkim przelatywał dźwięk młotów z kuźni, co 
stałe;: t>rzy szosie za mostem. 

Z końca wsi szedł, prowadząc tłustego konika, 
chłopiec, przecierając zaspane oczy. Kilka kroków: 
dalej szedł parobek boso, w zgrzebnych spodniach: 
I rozpiętej koszuli. Widocznie brat małego. Niewy~ 
spane, siwe oczy podejrzliwie patrzyły na szosę ku 
Sandomierzowi, wysadzoną starymi drzewami, lub 
odwracał się w stronę Zawichosta. Czasem patrzył 
na białe chaty, wśród powodzi sadów i kwiatów 
malowniczo i:ryglądające na tle wzgórz. Mijał za
grodę sołtysa. Sołtyska wyprawiła pewnie chłopa 
w pole, bo sama rwała truskawki. 

- Szczęść Boże - rzekł starszy chłopak. 
- Bóg zapłać, do kuźni Guciu? 
-Tak. 
Sołtyska postawiła koszyk na grzędzie po-

Cieszła do płotu. 
- Co słychać, Guciur' 
Chłopak popatrzył w koło i rzekł: 
- Coś nie w porządku, bo w nocy strzelanina 

była w Zawichoście, a tak to więcej nic nie wiem. 
Pójdę. 

Sołtysce ręce opadły - Ach Boże.„ - zacięła 
·zęby i poszła w ogród. Swiat wydał jej się teraz 
jakby było zaćmienie. Na wszystkim zdało się za
wisnqł cień niemiecki._ego hełmu, a w myśli wierci
ło „W nocy strzelanina była". 

W kuźni leciały iskry, buchał ogień, trzeszcza} 
koks. Terminator nucił pod· nosem, dmąc w miech, 
ma;ster coś kombinował przy ogniu, draipiąc się za 
uchem. Czelgdnik stał przy kowadle w~party na 
młocie w blasku łuny ogniska, w zamyśleniu zwie
siwszy ałowę. 

lu1 
Na głos majstra poderwał młot i prał z wielką 

siłą w sypiące iskrami żelazo. Buch! Buchl Buch! 
- Stop! - Majster podstawił stempel. Buch, buch, 
buch. Przystawił młot - buch, buch. Po kilku se
kundach trzymał majster w kleszcza.eh jeszcze 
czerwoną podkowę. 

W tej chwili przed kuźnię zaszedł chłopiec 
z konlem, a za nim starszy . 

- Szcze·ść Boże, dzień dobry. 
- Bóg za.płać, jak się masz. Akurat łrafiłe~, 

zaraz kujemy. 
Majster odwrócił się jeszcze do ognia z pod• 

kowq, a terminator na.dął się jak miech, by zaim• 
panować malcowi, patrzącemu nań cieka.wie. 
Czeladnik doszedł do parobka.: 

- Nie wiesz co tam było? 
- Nie, Józek pojechał na wywiad. 
Obaj mieli dziwnie przygnębione miny. Wtem 

do kuźni wp.::idł Józek Guz. 
- Dzień dobry, chodźno Gutek. 
Wyszli przed kuźnię. Józek miał wypieki na 

twarzy. 
- Raz, dwa się uwiń - mówił - wyciąg fu· 

jarkę i KBK i przyleć w lipki za. Izydorem. Jakby 
:Władka y.ryciągnąć? 

- To ja zrobię - rzekł Gutek - a ty leć. 
Parobek wrócił do kuźni z pozornie obojętna 

minq. Przeszedł blisko czeladnika i szepnął: 
- Władek, zbiórka w lipkach. Ja już idę. -

Potem drapiąc się w głowę mówił do mnlca: 
- Potrzymaj kopyta, a ja zaraz przyjdę, po 

maliny kupiec do dom przyjechał. 
Tennina.tor ruszył się i rzekł: - Majster hy· 

cuje. - • 
Stary sięgnął po podkowę. Położył jq na ko· 

wadk i mruknął - lu - Czeladnik ścisnął go
rączkowo młot: buch, buch, buch. Wtem puścił młot 
i syknął: - Zadra mi wpadła.. - Terminator 
chwycił za młot. 

- Ja skoczę do domu, to mi siostra wyjmie 
zadrę. 

- Leć, ino się śpiesz. 
Władek skoczył jak opętany. Zaraz za ku.il:niq 

odsłonił oko, rzucił pod płot fartuch, .ale zamiast 
do domu, skręcił pędem w górę. Dyszał, lecąc mię
dzy zbożami, jak zając. Wyleciał pod figurę na 
skrzyżowaniu drogi. Rozejrzał się. Zbocze ciągnęło 
się półkolem, otaczając zieloną dolinę, przeciętą 
wsiągq Wisły. Koniec tego zbocza, zataczając łuk, 
urywał się stromo nad modrymi falami. Władek 
tcnr skręcił. 

Leciał schylony między żytem, nie widząc 
piękno czerwonych maków, błękitu bławatów, nie 
słysząc śpiewu skowronków. Prędzej, prędzej. Do
leciał nad wapienne urwisko, podmywane przez 
Wislę. W krzakach głogów i róży, przyczeP,ionycli 
do skały, leżało 6-ciu chłopców. Dwóch obserwo
wało pola, a reszta szosę, wijącą się; jakby ZCI"' 
wieszaną w połowie wysokości skal. Gutek już le· 
zał przy er.kaemie, za obmśniętym mchem wystę
pem skalnym. Józek klęknął. 

• 
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- Chłopcy - rzekł - te strzały, cośmy wczo
raj słyszeli na; zbiórce to w Zawichoście. Szwaby 
bil: do Sokalskich. Aresztowali ich trzech, Skoru
pę ' jakichś dwóch obcych. Tutaj musimy .. ~ 

Przerwał. Z za zakrętu szosy zakrytego skałą 
słychać było dudnienie wozów. Twarze chłopców: 
nabrzmiały.Serca za.częły mocno bić. 

- Władek, ty do erka.emu, Gutek; podaj mu 
ta.śmy. Strzelać mało· i nie w swoich. Resztę zoba
czymy. 
Podsunął się w macierzankę nad urwisko repetu-
jąc ::,;mabin. - Uwa.ga. -

1 

Chwila napięcia. Z za. zakrętu wyjechał jeden 
wóz, drugi,, trzeci i bryczka. Na drugim; między 

Niemcaoi, siedziało dwóch cywilów. Na trnecim -
czterech. Na pierwszym wozie i bryczce siedziało 
po 6· ciu Niemców. Twarze patrzących przez celo
wnik! chłopców skamienia.ły. Tych dwóch też zna
li. To l:yli „Żbik" i ;;Sowa"; od ;;Tarzana" . Nieda.
.wno oni kwaterowali we wsi. 

Dudniły wozy. Szwaby czuli się widocznie do
syć pewnie. P~zejechCłli przez most i poczęli się 
zbliżać pod skałę. Chłopcy napięli nerwy. Józek 
drgnał. 

- Drużyna ognia1 
Huknęło kilka strzałów. R.K.M: pruje krótkimi 

seriami, ręczne wtórują. Na szosie zawirowało. 
Spłoszone i ranne ·konie kwicząc zaczęły wierzgać 
i wspinać się. Powstał kurz i szarpanina. Szwaby 
prysnęli z wozów jak sta.do spłoszonych wróbli. 
Skaczą z urwiska, by się schron"ć w zagłębieniaąli 
przy wodzie. Wśród huku i dymu słycho.ć głos 
Józka. - Tutaj chłopcy. Do góry, prędzej. 

Aresztowani nie czekali. Czterech, związanych 
kablem, pchało się, podsa.dzało; wspinając się na 
.wapienne wzgórze, chwytając się brodatych 
m r.hów i korzeni. Prędzej, prędzej] Osuwały się 
.występy ska.lne spod nóg. - Nad głowami leciały 
kule wśród huku i dymu. Józek wyciągnął rękę 
i ciągnie już za kabel czterech ludzi. Dwaj obcy 
już s~ę gromadzą na zrąb. Z dołu zaczęło trzaskać. 
To szwab schowany za kamieniem pruje z MP. Wła
dek go ma:ca. Szwab skoczył w dół i ucieka nad 
.wodq_ Reszta ich już oprzytomniała. Niemieckie 
kule syczą koło uszu. Z tyłu słychać głos Józka -
RKM osłania odwrót1 Reszta. do tył.ul 

Teraz dwóch osmalonych chłopców skoczyło 
za krawędzie. Rwą miedzami, zostawiając str7.ela
Jących w pustą skałę Niemców. 

Pod figurą dognali odbitych kolegów. Stanęli. 
Na bladych twarzach aresztantów widać łzy. VJy
ciągaią ręce. Wła:dek uśmiecha się pierwszy raz 

'dzisiaj. Józek jeszcze gorący. 
- Wiejmy - mówi - w wąwozy. _ 
Władek stanął ocierając czoło. - To bierzcie 

maszynkę'- a ja idę do pracy. Ty, Gutek; też zaraz 
przychodź. Po co ma się kto domyślać. 

Wieś była jeszcze zdrętwiała pb strzałach, kie
ay do kuźni wszedł Władek .. Majster bla'tly stał 
':W drzwia.ch, a terminator jak mysz siedział pQd 
paleniskiem. 

- Co to było? - spytał majster wchodzącego. 
Józek przymmżył oczv. O?Zac leszcze zawiqzyWał 
fartuch. 

- Nie wiem, wychodzę z domu, a: tam biją. 
iWlqzłem w krzaki, a kiedy się uciszyło to i'Ci~, 
Strach, a cóż robić, trzeba żyć. A teraz skończymyj 
kuć tw·ego konia, rzekł de wchodzącego Gutka. . ~ 

Kasprzykowski Stanisław; 

JOZEF OZGA-MICHALSKI 

NOGA 
Stary Bzinek z dachu spadł starego. 
Wybił nogę. 
Ze dwa. cale krótsza mu się wydała. 

- Swojeg-o nie daruje! 
Choć niemała jest noga moja, 
bądź wola Twoja! 
Jako w niebie 
- tak i na ziemi 1 
Na dachu przecie sto.Iem 
wsparty na drabinie. -

Tak duma stary Bzinex 
przy komillie. 

Do kościoła idzie stary 
i kosturem nadrabia dwa cale. 
Już mu dechu zabrakło 
dla kostura zabrakło. 

· - Jakże noge wydłuże 
gdy do środka jom wpycłiom: 
nosząc brzuch, łeb i plecy garffode? -

Poszedł prosto w gromadę. 

- Kumie, mówie, powiadom 
z iakom nogom zawadom 
idziecie? 

- A gdzież wam to wlazła ta noga?. -

Bóg mnie skoroł na da.chu 
wiatrem nagnoi mi strachu 
i spodem! -

- A gdyby jom wyciognoć, 
wy ciepnoc ze środka? -

- __; Ciogveli, siepali 
cholewe mi urwali 
- nie moglil 

- A gdyby tak świętego wynalef6' 
i nowennę odpr'tiwić 
a i w karczmie sie zabawić 
to by wam tak wyła.zła ta noga 

· jak kołek ze stoga, 
gdy zdy-.mie sł'e siano. -

- - Ano - Wola Bosk~ 
do ołtarza dokuśtykom 
sie jesce. 
A 'dwa brakujące cale 
Bogu ofia.ruje 1fu chwale 
- - - - niech mol 

'Ale nie naje si·en 

„ 



„. 

Str. Iz WIGIOW Ą. DR©GA 

Wiciowa 

Gios. instruktora powiatowego P. R. 

Kol:!żanki i Koledzy! 

Znany Wam jestem, gdyż często spotykaliiśmy się 

na zebraniach wkiowyd1 sam bowiem jestem Wicia
rzcm. P.o kiilrn razy zwracałem się do Was, o pomoc 
w zakladn ;u zespołów Przysposobienia Rolnicz_ego. 
Któż bowiem m·a mi po~1óc, jak nie z-Otganizowana 
młodzież wiejska? · wierzyłem, że przez Was najleipiej 
h't>dę zrozumiany, a tym samym będię mógł wywtą,zać 
"się z trudnego s\vego zadania. Otóż pytam się Was 
Wiciarze, iJowiatu skierniewi-ckiego czy zaufanie moje 
do Was ma być zachwiane? Aipe'le mofo wygłaszane 
na kon'f2rencjach Powiatowych i na zebrania·ch w posz
czególnych kołach nie Przyniosły wynilm zadawalają. 
cego, Musz e,. być szczery i podkreślić, że nie wszędzie 
z.arzqdy wiciowe doceniły ważność oświaty rolniczej. 
Zespołów Przysposobienia Rolnicz<:g-o w planie na rnk 
1947 wyznaczyłem 30, a mam zgłoszonych dziesi ęć 
przy siedm;n kołach wiciowych. A przecież wiem, że 
dużo więcej istnieje kół i ie choćby przy każdym kole 
powstanie jeden zespół. - Liczbę tę bym otrzymał. 

Więc pytam siieJ: e-0 porabiają pozo.stałe koła? Jakie 
w nich istu;eją sekcje? Usłyszałbym odPowi.=dź: sekcja 
tefttralna, sportol\va, oświatowa~„ 

Słusznie, bo brak jest kulturalnej rozrywki ·na wsi, 
ho mkidzież chlo.pska winna być <l-0hrze rozwinięta 1'i
.zycznie, bo wsi potrza oświaty o-gólnei Ale czy nie od 
c·z.11 wacie 11otrzeby polepszenia sposobów gospoda ro· 
wania? Czy nie odczuwacie p-0trzeby głębsz,ego i10-

znania zawodu rolnika. a przez to polepszenia bytu na 
wsi? A to csh1,tgnąć można jedynie przez oświatę rol
niczą: pop;-zez uczenie si~ młodzieży, która przez ra
cj-onałnc g-ospodarowanin na swych poletkach <loświad
czafnycil oddzialowywać b~fdzie na całość gos·podar
stwa, a tym sari1Ym i na całą wieś. . 

Pykm się Wa1~, • Wiciarze ralZ jeszcze: kfo mnie 
ma zrozumi_eć J.;:ipi'.~j Jak \VyJ _Spodziewani się, że o
dezwa moja do Was nie będzie bezowociia, że otrzy
mam od ·was w .najkrótszym cza·sie roedane formula
rze, lub ciostanę zapotrzebowanie na nie. Czas to już o
stałfcrn:;r. wi·~.c ni~ . 2;"asypiajcie! Pami1ę~ajcie, że P.R. 
to szkoła zawodowa tdąca do Was - młodych rolni
ków. Nie dopuść-cie . więc, aiby z.ostała ona zamknięta 

. z ł)Owodu małej ilo.ści zespołów. \Vykorzystu:ici.= o· 
statnie dn·i terminu! Umiejcie żądać od powiatowe go 

. i.1JS:(rt1ktora Prz.ysposobieriia R-0lniczeg9, bo j.eg·o obo
wi:ą,-z<kiem jest shJzyć zawsze Wam J)omocą i -poradą w 
GZ~ctzili i c P. R. W· ipnieciwnY.i:i1 razie powiat-Owy in
Etfmktm P. 1\. b:ęclzie musiał _zre_?:ygnować . ze . swe,go 

Trybuna 
stanowiska ui.= będąc rozumianym prz-e·z swoich, a wie 
rzaJcic mi, że z krzywdą to tylk-0 bęid-zie dla Was i wa 
szej q>rzyszłości. Pójdźcie wi-ę,c za przykła·dem takich 
kół, fak: Miodniewioe, Samice, Głuchów, . Zlota, Kawen 
czyn, Rowisk:i Nowe i Wola Pękos?:ewsl<a, oddając 
zg-łoszenia z z.;społami Przysposobienia .Rolnicze.g0 w 
jak :najszybszym czasie bowiem termin właściwv fot 
daw1~0 minąt. . ' · 

Z [)Ozd:o~ieniem )ViC_i-OWYJn 

Salomon Antoni. 
Powiatowy instrukt·or P . R. 

Nasza Praca 
My, nJlocl?-ie·ż chło·pska z pod Pi«\itk1! (.pow. łęcz:yckił 

. ~ P!acni.~my ! „ Wno:simy w życi·e społeczne naszej okoH· 
·. q_v .~zc.zcra infandę„ uczciwość i solJcJ.amo~ć w pracy. 

J(c1żymy dg ws·pólnego celu. Mamy .już poważne osią• 
gnięcia. J:jcrwsża bibliotek~ -0d istnienia naszej wsi p~ 
wstała winśnie u nas w kole. Czytamy ile sjięi da, na 
ile czas pozwoli. .Rozmniemy, ż;: musimy . wcliłonąd 
nu.-ks inrnm wiedzy, by , stać si·ę, naprawdę wolnym, pel 
nym czło\1-·i ekie111. W długie wieczory zimowe prowa• 
dziliśmy pr~\Cę samokształcenio\v'lą.. Mamy duie trnd rio. 
ścl z i)ow<Jdu różrtegó wykształcenia. (1, 2, 7 oddziatów 
szkoty Powi;z.=chnej). Uczymy się pisać, czytać, tabli
czki mnożenia ~ Dbliczania powierzchni, (co nam potrze 
une w P. R.) _ 

\V tej clnvil'i życie \VSi domaga się nowych rzeczy. 
\Vola do JHl$ o oświat~ rolniczą, czeka na _org'<lnizo\\ anie 
dziecir]ców, chce Ośrodków Zdrow:ia, qoprasza się .o 
caly szereg' iach owyc!J kursów i t. d. To są nasz~ n:d
aktuah1i ejszc sprawy. Radzimy sobie jak możemy. -
Dzisiaj koła wkiowe mają S\vych delegatów w Gm'n
nej Radzie Narodowej, Ternz przy układaniu pr2limina· 

- -rza budżetowego dobrze będzie, aby nasz radny uświa
dom!! sobie ważność swego posłannictwa. 

Dot<id przez dwa okresy letni~ 1945 i ~1G roku w 
q:iszej wsi czynne było pienvsz.e w gminie „przedszko
le" c.Ha clz.icci od lat 3 do I. Koleżanki żywo i czynnie 

. fokresow~.l.y . się małymi- „szkrabami", <>rn:>: kwcsti1'< 
-, utrzymania "kierownhczki przedszkofa. 

Clięć, by stanąć na· ~i"ysokości zadania pchnęła je 
d1:ego z kolegów (5 jest w wojsku) na 11 miesi.~iczny 
kurs \V Szkole Rolniczej, drugi z kolegów uc1Zestniczył 
na k:ik11d11fov,-ym kursie P . .R. 

Za prowadzone w oikr~sie letnim prace P. I(. d.o· 
staliśi11y n.ig:rodę . w po,staci 10-cin Juo;iąiek fachowych, 

_ gąrnh i bron lekkkh, których używa si1ę1 po sie\Vie. -
Ostatnio z-organizowany ilrnmy 3-miesięczny kurs kroi11 

, i ęZY·Cia, na; którym i1czestniczą 22 kobiety. Oprócz: J.)o.• 
WYŻ\'lzych Prac staramy ·się wyrugo,wać ogólnie przy
jęte m.11ie.m2,nie, że „:prucież nadejdą· kiedyś le·1J>sze 

:. ciasy„.' Tych; którzy JicŻ.ą. wyłącznie :na sipra widH
. wo-ść Bo.sha · i ciesz:ą_ się nadzte!\. te „ieślł nie na" tym 

.. · 
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łez P« dok, to może d10ć Po śm ierci P·ozwoili. ił11 Naj
wy;i.sz~ doznać -0drobiny szczęśc i a" - staramy si>ę 
przekon ać. że :prawdop-0dobnie szczęści e niebieskie ma 
być tJagrndą za dobre czyny na ziemi, a szczęście ziem 
skie mamy wywalczyć sobie sami! 

Wiciarka 
z Koł a Ml. Wiejskiej w Bielkach 

gm. Piiąte•k . 

Klub dy$kusyjny Wiciowej Drogi . . 

Jego pierwsze osiągnięcia 

\V i11tym br. powstał z inicjaty \VY Komitetu re
dakcyjnego Klub dyskusyjny \Viciow:!j Drngi. Ambi
cja ieicj:1torÓ\V Klubu było st\\'Orzyć zwartą grupę , 
zdoln~ do przepracowy\\·ania zagad11iel1 poruszanych 
przez \ViciO\\'ą DrogQ oraz wszelkich innyc!1 zagadnieii 
zwfr1zkowych. Dzisiaj, Po <lwttmiesit'cznym istnienin 
Klubu. niof,emy stwierd?::.;. że stnno\\'i on r LC:czywiścic 
rouOCZ<1, grupę zdolną pracować Z:!S}lO!OWO. \V dysku
sjach lloza starymi wiciarzumi coraz wyraźniej zazna
cznją się t. zw. „wstępniacy'·, studenci kursu wst~Il!Jc
go na \'.TtSze uczelnie (niedawni a!Jsolwenci 5-rnicsię 
crnet;< kfirst: prz~-goto'' awczego na wyższe uczelni;) . 

Dotychczas Klub odbył 7 zelmui. Po za cenną dla 
1rnm:tet11 redakcyjnego krytyką metod redagowania 
Wic.lowej Drogi (picrn-sz~ 3 zebrania) Klub dyskusyj
ny WYl1Clcow::1ł projekt n ·\vcj org-anizacj; pracy dla A
lólkrr1ick,cgo Kob .,\VfC!". \\' skrócie .szkic tego llfO

jektu wraz z uzasadnieniami, podajemy. 
Prnca Akademickiego Koła winna sku.piać si·G w 

sekcjac]J grupuj•u„cych stud~ntów poszczególnych \\T· 
<lziałów, wzg!. uczelni. Projektuje Się 11tworzenie sek
cj!: rolniczej, spół·dzielczej, zdrowia, szkolnej, prawno 
s:. IT!,J>rządowej. artystyczno - imprezo~·~j. ideologicz-
110 - progr,11110weJ. i innych (w mia rę realnych możli
woś::i) . Po\'.'YŻilZD, koncepcję ttzasadnia sic; dwoma :n~
ment<11ni: 1) koniecznością staje s~ę podjęcie na szcze· 
bli1 \\-ojC\'.'Ódzkim prac~' OParL~j na specjalizac]i facho
wej . Praca taka może być -prowadzona jedynie przy 
grc111ialn~':11 udziale \Viciarzy - AkademikÓ\\'. Np. sek
c;ia. rolna s!, t:·Piająca Wici:irzy studi11jących na wydzi::t 
łaćh rolnym i przemysłu rolne.go W. S. G. \V. prowa
dzi w sposó1' fachO\Vy (a na to ją stać) prace na ·'.)d
c·nlrn Przrsposobienia Rolnicz~go . Sckc.ia taka staje 
si' !!7;one.m JJrzyszle.~o wydziałn P. R przy Zarządzie 
\\'o.icw(..d:frim. • 

~.i Kln:i clys k~i syjny doszedł do wnosku, Li; student 
ak<Hh llliK będzie mó!!ł pracować w terenie wic,>cej i pro 
d11kty\rn:2i jeśli hc;dzie to praca w dziedzinie, w któ
r:~j si(' ks z i r> łc i i w dziedzinie, w które.i 11osfanowił w 
irn~ .<:złośc i pracować zawDclowo. 

Prac:1 IJoszczcgólnych sekdi winna być PrO\Yadzo
G1 ·.v trzr:·l· zasadniczych płaszczyznach: 

L Prac:: tere·nowa w dziedzinie swojej specjal
r.ości. 
. 2. Praca w zakr=sic swojej specjalności prowadzo

na Pod <is11cktem społecznym. 
:i. PoIJ11laryzacja S\vojej dzie·dziny w całym akade

mickim środowisku wiciowym 

Podajemy Przykład: sekcja zdrnwia, w skład któ
rej wch odzą studenci medycyny, s tomatologii i farm a
cji. 

ad 1. organi2-0wanie i -Obsługa kurs ów z dziedziny; 
zdrriwia, propaga nda higi:my, zakł a danie ośrodków i 
s11qłdzieln i zdrow ia, opracowy wanie ,-,P-0radnika 
zdr?wia", - w Wiciowej Drodze, o rganizacfo -0pieki 
sarn ta rnej r.ad uczącą srę młodzież.a,. ch łopsk,1 w Ło-
dzi. · 

ad 2. I~ ozpracowywan ie teoretyczne zagad n:ef1 me
dycyny spol:!cznej, zbieranie <lanych liczbowyd1 w 
cl zleC:zi nie zdrnwia na wsi i t. cl. 

ad 3. Odczyty, referaty, dyskusje z zakresu zaga d· 
r..ict'1 zdrowi:: - \\' kole akademicki m. 

·• Osobn 2go OillÓ\\·ienia wymaga wspo mniana wyżej 
sekcJ;.. 1d201ogiczno - programowa. Sekda tą miałaby 
sknJJiać Prze.de wszystkim studentów socjologii, wy
dział 11 spoiccznego \V.S.G.\V., oraz kierowników posz
czeg6ln:rc!1 sekcji fachowych. Zadniern j ej hy!oby <lo· 
sta1czać prcle_g~ntów z referatami ideowo - programo
wy1~1i·-11a \': szclkie kursy wiciowe, oraz prze!)racowa-
1·ic w s;rnsób naukowy zagadnici'1 światopogl;:idrnvych 
i Prngran.o·.>·ych zw'ązk11. Ażeby JHaca ta prowadzona 
była na odpowiednim poziomic. wydaje sil' nam ko
ni~czny \\- .1·i,~j \YymiC:niony skład personalny tej sckdi. 

Tak l)ukrótce przccl.sta\\'ia się nowa koncepcja 
pracy Akac1emickic~o Koła, wypracowana na Kluhio 
dysk:1<>y,iny111 \Vicio\YCj Drogi. Specjalnie <lo tego ce
łn Powołana Prz~z \Valne Zebranie Akademickie~o K•> 
la komisja, która ma projekt te-n rozp3trzyć i jesz
cze z przedstawicielami Klubu d~'Sk!ls:rfoego przedy
i::kutować. N:e \Yiemy jcszcz= dzisiaj, <:zy projekt ten 
1,Jędzic przez Komisję przyj~ty w całości. , czy zmody
filrnwa11y, czy też całkowicie -0cl rzucony (chocia:i: to o
statnie wyda je si.f) mało pra\vdo·podobne). Pewnym 
jest jdn:i k, że pro .i ~kt ten. jest poważnJ·, a \\'arf ość .it'R:O 
zwiEksza. się l1fzez to, iż powstał w 1~ ra cy zespołowej, 
zrociz;ł się z rzeczo\\'cj, rzetelnej,. chociaż chw ilami 
zaciętej dyskusj i. 

J. Serejski. 

Nasza Wieś 
Jak tylko sit, ·gnę pamięciq w przeszłość, wcią~! 

-'<lam przed -0czynia -0brazy nt::dzy i biedy chł opów. -
S:::mol!lbna polityka odgradzała zawsze chłopa od świa 
ta, zamyk[:j<i.c go we wsi. Wiedza była tu tylko zło
tym promykiem zaglądaj.a,cym przez szpary do pod
ziemnej famy. Duch jednak chłopski nie zamarł, J2cz 
11rzeCi\\'JJiC, przcci \\ ' l!OŚC:i !Jar!O\\'af~' go. f tak \\'Jaśnie 
b3·!0 w na"L.Cj wsi. 

Piaszcn·ste glcbJ' b~d<ice własnością gospodarzy 
Parczowa nie \\'J'ŻY\Yiły nigdy ich rodzin, zmnszrinych 
szukar; zaro!::.ku 11 obcych. Na.ibliższrrn mi:!jscem pracy 
był tu <lwM w Białaczowie. Płaca by ła straszn:e n'ska, 
l)Oniżej IJoziomu egzystencji. Ludzie jak zwicn:cta ja
da!; lebiodę, gdy szo.nowny pan dziedzic wytwarzał 
ze zboża ~ kartofli \\ 'óclkę używan~ na uczhch i za
bawach. 

Nie i:rnczcj post~urnwał i rz.a,1cl. Za niewJ bdenie 
J)łotu', kam!cni przy·drożnych -0trzymy\\'ał go~po<larz 
kare, albo rrrnsiał odsiedzieć w areszcie. To było wła 
śnie gnębienie . Zamiast dać cl!łopu szkołG i uświadomi( 
go co do jego -Obowiązków - pr1Zysyłano mn karę, 

„ 
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Kiedy ·wróg wysunął swoje pazury po polską zie· 
c1:ę. wieś r.asza du;żo ucierpiała. Chłopi, którzy praco
wa!i żyw-0 w Ruchu Ludowym zginęli z ręki wroga w 
obozach Oświęcimia i innych. Snwcami ich areszto
W'.ln ia byli miejscowi faszyści, którzy tylko czekali o· 
kazji, do zaprzedania swych braci. 

Pe.• wojnie widząc czas i pole do działania pierwsi 
w p{lwie-c;c opoczyńskim zawi·ą,zaliśmy samodzielni~ 
koło młodzieży wiejskiej. Zdolnych -wysłaliśmy do 
f~zkół. innych do szkół zawodowych, lecz wszyscy 
przyrzekliśmy sobie pracować dla wsi. Przy naszej 
yomocy stanęła szkoła p.owszechna, naszym staraniem 
.udbywają się częste prz:!dstawienia, które l':ast~;puią 
łi:1a i teatry miejiskie. Naszym wysiłkiem wieś posiada 
chodniki wysadzone p<>d rząd drzewami. Mamy jesz
~ze szereg planów, ale ni~ wyjawimy ich, aż nie wsta
ną zrealizowane. 

Mamy i przeszkody, a nimi są: nierealne ustosu_n
kowanie s1e do nas Zarządu Gminnego w Białacww1e, 
jak też ~ innych jedn<>Stek miejscowych. Jest to do
wodem, że jeszcze nie wszystkie stanowiska w urzę
dach zajmnią odpowiedni ludzie. Zbyt·nio się tym nie 
przejmujemy, gdyż dużo naszych wiciarzy jest dziś 
w szk-Olach i kie-dy je ukończą, zastąpi13r w ur:ł~dach 
przed wojenne elementy. 

Pracujemy, I pokazujemy, że jesteśmy zdolni do 
wszystkieg-0 • 

Antoni Włodarczyk 
z Parczowa pow. opoczyński 

Moje wspomnienia z Chwałkowa 
Kurs nasz rozpoczął sięi 17-go października 1946 r. 

Na -Otwarcie Kursu przybył do nas delegat T.U.L. kol. 
Zbierski. W przemówieniu swoim w kilku słowach na
kreślił nam doniosłość U. L. i ich zadania w wych-0-
waniu młodzieży chłopskiej. Szczerze mówią<; łowa te 
Y.łęboko za-padły nam w serca, dodając otuchy do nie
:ma nych nam jeszcze zajęć. Ponieważ na Kursie byli 
lrnledz~· i>ozbierani z różnych stron, nawet z Ziem Od
zyskar.yct i jeden z Pow. tureckiego, to te.ż nie odra
~u zac1eśn]a się mi*:iC.Izy nami tak pożądana, szczera 
braterska kolzżeńskość. Jednak pod WI>ływem dagłe
go obco\\'ar:ia wytworzyła się z czasem mi'ła, rod~i·nna 
1ttmosfera. Nasi wykładowcy włożyli także wiele mo
~olnej Pracy w celu wykorzenienia z nas różnych ,,n'.l
:e.~iałości". Z.darzyło si~ naprzykład, że je·den koJe.ga 
miał deski z łóżka powyciągane i skośnie poukładane 
' w·ypa·cił-0 :nu spać na podłodze, alho z któregoś z ko
.hgów ściagni:ę·to pierzyne i g-0nił za n1ą PO korytarzu„. 
:ooriak na skutek u1Pominań wykładowców i naszego 
-;oraz mocnie1Szego wciągania się w naukę przyszedł 

'2' <;z[sem hres tym wybrykom. JeStZcze do dziś dnia 
1lt-01 mi prze-d oc~yma twarda, pełna ofiarnośCi i poświę
cania w pracy postawa naszych wykładowców. Ich 
.z1ostaw<. b~<lzie nam zawsze dr-0g-0wskazem w życiu.„ 
fA gdy tak Prędko i nieubłaganie nadszedł dzień 3-go 
marca, w którym mieliśmy sj.ę wszyscy ro~stać, wszy
iicy z niemałym żalem żegnaliśmy się, życ1.1ąic so·bie 
:>rz·ede wszystkim ip-0myśl·no·ści! w pracy społeczmd. 
~akoi1czyliśmy nasz Kurs bardzo urn-czyście, przy u
<1:.-:i'I le '7.aproszonych g<>ści. P<> mszy i Przemówieniach 
okoli-cznośc!owych zainscenizowaliśmy urywek z ksią
łk1 „Placówka" Pn~s.a <> iPrzywlązaniu chłopa do zie-

• 
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mi, r.astę·pr..;e z ,,Chłopów" Reymonta - ,,Siew Bory
uy' ' orar piosznkę ,,Miał ojciec .Michał trzy clir~ ". Na 
z::; lee .1 ie sprzc-<lawaliśmy gościom wydane przez 
nas „!ednoaniówki". Rozstaliśmy się wszyscy z prze
śwfadczen:em, że ta braterska miło-ść koleżeńska, któ
ra nas wszystkich łqczyła będzi~ się potęgować przez 
<lalszą wspólpracę na gruncie wsi. 

I. Grześkowiak. 

Łowickie pracuje ! 
Powiatowy Związ~k Młodzieży Wiejskiej „Wici" 

w Łmdczi.: postawił sobie nie łatwe zadanie - w każ
dej ws; w powiecie ma istnieć koło „Wici". Nie tylko 
na ws;, ale i mł-0dzież chłopska w miastach powinna 
z11J1eźć sie )ak najprędzej w naszej organizacji. I tak 
zorganizowano grodzkie koło „Wici". Zarząd P<>wia• 
towy ma n!epłonną nadziej1ę. że koło to, złożone z mło
dzieży kształcącej się, pomoże Zarząid-0wi we wszelkich 
pracach. a szczególniz w pracy oświatowej służąc pre
le1;entami. 

J. Zabost. 
IHer. Sekcji org. Zw. Pow. 

Kol. Ztrbost Józef - ł.owlcz: Komunikat Wasz zamiesz-
czamy: Prosimy o krótkie miesięczne sprawozdania i 1epor.

taże z działalności: 

Kol: Smałlcówna r.. - Bielice: Opis Wasz wykorzystu"' 
Jemy: Prosimy o dalszq współpracę: Za życzenia dzięku• 
jemy i przesyłamy wzajemne: 

KoL Grześkowiak Stefan - Michałowo pow. Gostyń: 
Nadesłany materiał w części wykoxzystaliśmy. Czekamy na 
zapowiedziane prace na temat Waszego kołal 

KoL Pelka Stanisław - ł.ódź: Prosimy o zgłoszenie siQ 
w 1edakcji w sprawie przekazanego nam a1tykułu. 

KoL Włodarczyk Anlont - Parczów pow. Opoczno: Cie• 
szymy się ogromnie, że nie zapominacie o nas. Piszcie jesz• 
c~e. a namówcie także do lego członków Waszego .koła. Nie 
jesteśmy tacy straszni. Waszq pra<tę - z poprawkami - za„ 
mieszczamy. 

KoL Kosel Stanisław - J[oJ, Józefin pow. Sokołów Pod
laski: Sp1awę prenumeraty załatwiliśmy. 

Koło Młodzleiy w Mokrej B • pow. Piotrków Tryb.: Pie• 
niqdze na prenumeratę otJzymaliśmy 1 pismo wysyłamy. 
KOL Salomon Antoni. Instruktor P. R, - SlrlemleWice: Waszq 
odezwę zamieszczamy.Po1uszyliście zagadnienie b. poważ· 
ne l ostatnio ze względu na zarządzenia min. rolnictwa 
szczególnie aktualne. Wie1sza nie zamieścimy - treść miła, 

ale forma nie pozwala na d1ukowanie. 
Słuchaczki Uniwersytetu Ludowego w Chwałkowie pow. 

Gostyń: Za życzenia serdecznie dziękujemy, a największym 
naszym życzeniem jest byście do nas koleZanki - taksamo 
iak i kuzs męski - pisały . 
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Przeglqd 
S. p. Gen. Sw~erczewski 

Dnia 28 marca w czasie inspekcji słuzbwej zginął od 

skrytobójczych kul faszystów ukraińskich UPA w okolicach 

Sanoka gen, broni Karol Swierczewski, drugi w-minister 

Obrony Narodowej i b. dowódca li Armii, któ1a wsławiła si~ 

w walkach nad Nysą t.użycką. 

S. p. gen. Swierczewski pochodził z rodziny robotni

czej i od roku 1917, przebywając w Bosji walczy po stronie 

Bewolucji. Po rewolucji pozostaje w wojsku, kończąc Aka

demją Wojskową w Moskwie, Y/ r. 1936 staje do walki z fa· 

szyzmem w Hiszpanii, obejmując dowództwo 14 brygady 

francuskiej „L<l Marseillaise" Jako „gen. Walter". Wśród bo· 

1owników z faszyzmem „gen. Walter" zdobył sobie ogromną 
ałnwę. 

Doświadczenie wojskowe nabyte w Hiszpanii pozwo

IUo ś. p. gen. Swierczewsklemu odegrać ważną rolę w or· 

ganizowanlu w ZSRR Wofska Polskiego. Pod jes? dowódz-

twem U Armi.<1 w kwietniu 1945 r. forsufe Odrę i Nysę t.u

łycką i zajmufe Budziszyn, osłaniając pochód marsz. !u

kowa na Berlin. Ostatnie wyczyny li Armii pod dowództwem 

gen. Swierczewskiego to oswobodzenie północnej Czechosło-

wacji aż po Pragę. 

Po zakończeniu wojny gen. Swierczewski zos,ate mia

nowany gen. broni i organizuje D. O. W. - Poznań: Równo

cześnie zostaje mianowany Gen. Inspektorem Osadnictwa 

Wc1skowego na .ziemiach Odzyskanych, a w 1946 r. li W• 

11\inistrem Obrony Narodowef. Odmoczony wieloma ord~ra

m1 kiey7ami polskimi, radzieckimi, jugosłowiańskimi 

l czeekimi, udekorowany zostafe po śmierci Wielkim Krzy· 

tem Virtuti Militari. 

Uroczysty pogrzeb odbył alę na koszt Państwa 

w Warszawie. 

Proces Hoessa 
Proces Hoessa, głównego kata Oświęcimia I sprawcy 

łmierci przeszło 4 milionów ludzi, ui.awnił światu bezmiar 

okrucieństwa i odczłowieczenia zbrodniarzy hitlerowskich. 

Przebieg sądowy wykazał gehennę obozu i krematorium, 

cały ogrom krzywdy milionów istnłeli, któreJ nic nie wy• 
równe. 

Hoess zawiśnie na szubienicy, ale nie test to kara. 

która mogłaby zadowolić ludzkość. Przebieg procesu miał 

udowodnić, :łe leśll ąle ma kary za tak niesłychane zbrod

nie: to w każdym razie, musi stanowić przestrogę dla przy• 

szłyr:h pokoleń. W tym też sensie proces spełnił swe zada- · 

nie, przedstawlaJąc światu moc dokumentów, kłórycb nie 

zapomną następne pokolenia. 

wydarzeń 
Powódź 

Obfite opady śnieżne I wielkie mrozy oraz gwałtCM 

wna odwilż spowodował.<J na całym świecie 1 w Polsce kcr

tastrolalną powódź. Wszystkie głowne arterie rzeczne w krcr.. 

Ju nie wytrzymały naporu lodu i gwałtownie topnie)ącel kry 

i wylały. Kolosalne szkody wyrządzi.; wylew Wisły w reJo

nle n.<1 północ od Warszawy, u ufścla Bugu do Narwi. Zostały · 

zalane tereny o powierzchni do 20(1 km. kwadratowych. 

Również Odra i Warta wylały. Nie obeszło się bez ofiar W 

ludziach. Straty w inwenl<Jrzu !ywym i martwym oraz szkO• 

dy w zerwanych mostach (na samej Wiśle 9) sięgają wyso• 

kości 5 miliardów złotych. 

Mimo natychmiastowej akcji pomocy dla powodzian 

wciąż brak należytych funduszów. Cale społeczeństwo ble• 

rze żywy udział w tej pomocy, napływają liczne składki ple• 

nięiDe i w naturze. 01tyaa 

Nikogo nie może zabraknąć w tel akcJll 

Rada państwowa 
27 marca obradowala w Belwederze Bada P.(llistwcr. 

na której dokonano zmian w trzech ministerstwach. Tak 

więc dwa ministerstwa: Aprowizacji i Handlu oraz !eglug! 

1 Handlu zagranicznego zostaly uszczuplone o resorty han• 

dlowe i odtąd zmienlalą nazwy na Min. Aprowizacji orali 

Min. teglugi. Kierownik dotychczasowy Min. !eglugl I Han• 

dlu Z.<rg~anicznego dyr. Grossman został mianowany mini· 

słrem !eglugi. 

Resorty handlu obydwu ministerstw prze}muJe Mln. 

Przemysłu. 

Dokonane zmiany świadczą o coraz bardziej rosnącel 

centralizacji iycla gospodarczego, co niewątpliwie rrl':yczy. 

ni się do oszczędności w wyniku kasowania rozlic::nycb g.a. 

lęzi aparatu adminlsłracyjnegtt. 

W c;ągu stu lat 56 wojen 
Wojna światowa sko6.czyła się, ale pokój jeszcze nie 

lest utrwalony. Niecierpliwi - albo l<Jcy którzy sami pra

gną wofny - mówią o złych czasach, kiedy to wojna wiecz

nie wisi nad głową człowieka. Ale ludzie cl zapominaJq 

te w istocie rzeczy te „dobre czasy" o których mó\vlą z 

rozczuleniem, nie były znów takie dobre. Prasa angielska 

obliczyła, te w ciągu stu lat od roku 1846 do 1946 św(at 
przezyl pięćdziesiąt sześć wojen, ·formalnie wypowiedzia

nych I formalnie zakoliczonycb podpisaniem pokolu. l to -

nie licząc dwóch wofen światowych w których brała udzlal 

przewailla część umod6w 6wtata. 

-
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Konferenc. a w Moskwie 

'Po kilkutygodniowych, uciążliwych debatach mini· 
strów i;;praw zagranicznych Wiell:iej Czwó1ki, uzgodnion~ 

zasmfokzo poglądy na sprawę jedności gospodarczej Nie.,. 
mlec. Najwainiejsze punkty tej jedności to jednolity pl.<:In 
przywoi:owo· wywozowy Niemiec, reform.a łinansowa i swo

bodny ruch między strelmni. 
_Nie !iOzslrzygnięto jeszcze sprawy reparacyj, przyczem za
rysowały się dwa :r.asadnicze stanowiska. Molotow domaga 
się natychmiastowych odszkodowań, czego domaga się 

róWltieit i Bidault. Na!omi.aŚt Bevin staje na st.'Jnowisku, ze 
nale:!iy najpietw odbudować gospodarczo Niemcy, aby mo
gły ona sp!aci.ć ods11:kodowankt hez ruiny. Marshall pn:ychy-

la się do stanowiakia ZSRR i Francji, reltlamując;. jetlm:d; zbył 
wysokie wediug niego ,żądania Zw. Radzieckiego. 

Sprnwa :Zagłębia Ruhry, którego umiędzynarodmr.rie· 
nia ąomaga się Fmncja, nie zosta!a rozstrzygnięta wobec 
sprzeciwu Bevina. 

/cały szereg innych spraw zn.amionuje róinoroaność 
opinii Wielkiej Czwórki. Tak więc, jeśli chodzi 0 ustrój 
p~zyszlych Niemiec, to W. Bryła11ia chce stworzyć lederc;c;ję 
Niemiec z rządem centralnym, USA jest za decenlmlizm:ją 
władzy, podobnie jak Fr.ancja, ZSRR chciałby cenlrrune· · 
go rządu z dwuizbowym · parlamentem. 

_ Historycźne decyzje w Moskwie jeszcze nie zapadły, 
ale wszystko zd_pje się wskazywać, ze prognostyki pesymis , 
łów były przesadzone. Wobec bardzo różnorodnych i trud· 
ny"ch spr.aw, dotyczących głównego sprawcy n:.inionej ~oj
ny, należy liczyć się z długim przebiegi:em deb·a1 w MoakwN. · __________ ..,.. ________________ ...................................... ______________________________________ __ 

Apel do 
·Chł·opskie Towarzystwo Przyjaciót Dzieci przystę

~nfo th zorganiz.owania w całym kraju w czasie lata 
kofonH, pół}mlq-nii i ·dzieciilców d-1<1 dzieci chłD'tl'Sh'ch. 

Prng;ii;;my jak największą ilość dzieci wyciągn:-i..: z 
ziemiań~k b-unkrów I kiepsko sklcconyclI lepianek, -

· .&<li1e im tegoroczna zima i ostatnia !lOwódź srogo t!ok:i
c~yła i dokonała w _ich zdrowiu ogromnego spu.stosze
n:a, 

Dzieci starsze z terenów znisZ:cznyd1 wysłane bę 

dą na ka:nnie, gdiz.ie otrzymaj!a,. d-0bre wyżywi~nie, -O.Pie 
kę i mzry\Yki. PoIHawią tam swo)e zdrowie i nabion\ 
sit na tblszy okres życia. Dzied młodsze zn<ddą przez 
okres prnc żniwnych opie-kę w dzicc:iócach. 

Do pru·prowadz;;nia tej akcji trze-ba będzie wię
kl'ilZ-cj iiczby wychowawców. Chcemy, żeb~r to byli in
dzie z;· y,-~i Dlatego organizujemy knrsy dla wyclio
w<.wców : wychowawczyf1 na koloniach ·1etnich, na 
które za1Jraszamy mł-Odzież wiejską i wołamy: 

Komu Jeży na S!?'.J"CU . dobro d.zieq wiejs.kich, niech 
się zgłasza na nasze kursy. 

• • 1c1arzy 
Kurs:r re trwają 3 do 4 tygodni. Wobec duzeg-0 za· 

-· potrzebo w ;u1ia b·~.dzicmy rówrnez przyjmo,\vali rało· 
dzież z u1rn{1czoną szkol~ Powszechną, byle miała cto:--:: 
!Jre cllęci. OczywiśGic większ~ możliwości ma:fa wy~ 
eh owankowie i wycli ciwanki szkół rolniczych, uhhver~· 

s.ytetó\v li!ti ow~·ch oraz w1ciarzc z wyrobieniem w 
pracy sp .:il .: ::znej. Nanka i utrzymanie na kursach j<tsf 
bezJJ!a in~. 

Pv kii;!>:c praca na ko1oniach jest · µłatna . 
. · i'>i ic Z \'. lekafoie więc i zgłaszajcie się j.ak naj,prę
dzej do Ceidrali Chłopsk l cgo Towarzystwa Przyja. 
citił Dz'. cc, w Warsza\vie. ul. Śniadeckich 23, za łącza
i<1c krótki lj'Ciorys z za znacz::1J iem 11koftczo11ej szkoły 
iub. lu: rsów oraz pracy \v onranizącjach. · 

Wieś m1isj sif) zdobyć na własnych wychowaw• 
ców i wyc!towawczynic na akcję letnią- dla dzieci 
cltłursk:ch. 

To m 1.: ;;1 być amb i cją \Viciarzy i Wtciarek i d1nte• 
go nie 111oże \Vas zabrakrR'\Ć na naszych, kursacl1. Li
czymy, że się na \Vas nie za \Viedziemy i że w t~j po
trz.cbie Z(]acic cg-:lnmin z wyrobierria &polecznc;.;o. 

·Chłopskie Towarzysf\vo Przy!. n-ied . 

. 

1 
Książki nadesłane: 

Wrdawn·ctwa Spółdziełni Wydawniczej „Czyłe!~dk" 

1. C~e sław J. Centhiewic::, - Biała fa-ha str. 210 - „ 
2. Jen;» P~tlałwwski - J'Vielki cień str. 284 
3. Edmund Osmańczb1/t - Dokument» prushie str.183 
4. °Jan Parandowski - Ńiebo zb płomieniach' str. 279 
5. Jerzł) Zawięsshź - Noc Huberta sir. 215 

Skladai-cie oliartj •• poHJodzia~ 

Wydawoa: Sp6łdzielnia. „Prasa Chłopska''. Łódź, Al. Tadeusza Kościuszki Nr. 45. 

Rec!_aguje~ l:omltel Reaakcyjny. K.onto P.. K. O. Łódź, IIr - l'k SHJ. 

· >Dr.uk: „ł.6.dzkt-tnstytut Wydawniczy'', ul. 2witkr-17; łeL 206-ol2 D 0-1178& 


	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s01
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s02
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s03
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s04
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s05
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s06
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s07
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s08
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s09
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s10
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s11
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s12
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s13
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s14
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s15
	Wiciowa_Droga_1947_nr05_s16

